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Mr. 77. 


Kraków, sobota 15 lutego 1908 r. 


Rok XVI. 


Żydzi i wybory w Krakowie. 


Z nadwornego organu dra Grossa. dowiadu 
jemy się, że żydzi otrzymali ze strony demokra- 
"lyoxnej przyrzeczenie aż dwóch mandatów sej- 
mowy z Krakowa, mianowicie jeden z iaby han 
qdiowej, drugi z miasta ... 

Mianowicie „Tygodnik* pisze: 

„Z 4 mandatów ma jeden mandat otrzymać 
reprezentant Żydów. Polskie stronnictwo demo- 
$ratyczne da tylko jednego swego reprezentanta, 
więc powinno przy kompromisie) wyborczym 
«żyć całego wpływu, ażeby przynajmniej przy 
ehsadzeniu mandatu żydowskiego nie przewa- 
żala predylekcya jaką ma tak zwane „„mieszczań 
skie“ stronnictwo do kahalnych Żydów. 

Wspólny komitet demokratyczny wezwał 
miezawisłych Żydów i kahalnych żydów, by się 
=porozumieli co do osoby kandydata. Konferencye 
w tym względzie jak dotąd się rozbiły i w żaden 
sposób jak dotąd nie cheą się kahalnicy zgodzić 
ma kandydata i ze stronnietwa niezawisłych Ży 
dów. (Żydzi kahalni pretendują na prawo do 
mzandatu, twierdząc, że są demokratami.) 

Dowiadujemy się zatem rzeczy zgoła nie- 
sgrawidzianej, że demokraci nietylko podarowali 
geden mandat miejski żydom, ale nawet nie 
zastrzegli sobie swobody wyboru żydowskiego 
kandydata, ale pozostawili nominowanie zydom! 
M gdyby żydzi zrobli demokratom figla i posta- 
wili żydowskiego soeyalistę, czy i wtedy pvprą 
go demokraci? Ale możliwem jest także posta- 
wienie kandydatury jedynie „niezawisiego'* ży- 
da, naturalnie dra Adolfa Grossa. Wprawdzie 
dr. Gross bardzo złagodniał i pojednui się z 
*ahalem, ale to są czysto żydowskie wewnętrzne 
gorachurki; pod względem politycznym nieza- 
gr:słośc dra Grosa polega na iśre, że nie uznaje 
ea zasady solidarności posłów galic. w 
Wiedniu i do koła polskiego nie nalezy ... Czy 
ło jest wystarczającą kwalifikacyą dla posta- 
wienia jego kandydatury w Krakowie’ 

Są to jednak kwestje mniej lub 
osobiste; ząsadnicze znaczenie tej kwestyi polega 
ma tem, że słynne honorowe weksle wystawione 
engi przez konserwatystów, przejęli obecnie w 
walej rozciągłości .. . demokraci!! Cheą oni na- 
rzucić Krakowowi żydowskiego posła, bez żadnej 
istotnej potrzeby, jedynie w nadziei, że w. ten 
sposób pozyskają dla siebie głosy żydowskie. Jak 
mylną jest ta rachuba, tego dowiodły ostatnie 

sejmowe wybory, kiedy forsowany całą siłą 
przez konserwatystów dr. Horowitz, przepadł 
gromotnie na rzecz .. . demokratycznego kandy- 
data. Jeżeli demokraci tej nauczki nie uwzglę- 


więcaj 


dnili, to dostaną ją obecnie od wyborców chrześ- 
cjańskich, którzy nigdy nie dopuszczą, aby jeden 
mandat sejmowy został zaprzepaszczony na 
rzecz żydów. 

Tyle na razie w tej sprawie, która wymaga 
jeszcze dokładniejszego rozpatrzenia. 


Ruch wyborczy. 


KANDYDATURY CENTRUM. 


W piątek odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego polskiego centrum ludowego pod 
przewodnietwem ks. rektora Spiesa. Na posiedze 
niu tem omówiono srttęicye obecną i rozważano 
wyłaniające się kompromisy i pakty wyborcze. 
Po przeprowadzeniu dyskusyi i na zasadzie do- 

niesień od lokalnych i  powiałowych ` ko- 
mitetów, ułożono następującą pierwszą listę kan 
dydatów: 

1) pow. krakowski: ks. Andrzej .Szponder 

2) pow wielicki: dr. Franc. Bujak r. S. kr. 

3) Biała p. Adolf Poniński dyr. szkoły w 
Kobiernicach 

4) pow. tarnowski ks. dr. Zyguliński 

5) pow. żywiecki: Wojciech Szwed włośc. 

6) pow limanowski, p. Jan Marszałkowiez. 

7) pow. nowo-sądecki: Stanisław Potoczek 
włościanin. 

Reszta kandydatów eentrowych będzie ogło- 
szona w przyszłym tygodniu. 

Wszyscy powyżsi kandydaci przyjęli pro- 
gram centrum i dlatego wzywamy wyborców 
włościańskich w tych okręgach, aby na nick wy- 
łącznie swoje głosy oddałi. Wszyscy oni zresztą 
złożyli już dowody, że są dzielnymi pracowni 
kami na niwie narocdowłej. Ks. Szponder posluje 

już do Sejmu i do parlamentu i dał się tam 
poznać jako parlamentarzysta wyrobiony, i sta- 
nowezy obrońca interesów rolniczego ludu. 

Dr. Franciszek Bujak zdobył sobie szerokie 
uznanie jako rozumny i głęboko wykształcony 
prawnik, i jako gorliwy działacz na polu spo- 
łecznem. Pan Poniński będzie stanowić w sejmie 
wyborną fachową siłę. 

Ks. dr. Zyguliński od dawna już pracuje 
na polu wychowawczem, a jest zarazem dosko- 
nałym organizatorem pracy ekonomicznej wiej 
skiego ludu. Obaj włościanie Szwed i Potoczek 
zdobyli niezwykłe zaufanie w swoieh okręgach. 
P. Jan Marszałkowicz wreszcie znanym jest z 
najlepszej strony jako pracownik krajowej au 
tonomii, a cieszy się niezwykłą popularnością 
w swoim powiecie. 

Co do powiatu bialskiego, podniosły się 
głosy, aby ks. Stojałowskiemu nie przeciwsta 
wiać kontrkąndydata. Przeważyło jednak zda 
nie, że ponieważ ks. Stojałowski nietylko opuś 
cil centrum, ale zwalcza gwałtownie to stronnic 
two w swoim organie, niepodobna cofnąć się od 
poparcia p. Ponińskiego, który kandyduje na 
program centrowy i gorąco jest zalecony przez 
różne miejscowe czynniki. 

W trudnem położeniu znalazł się komitet 
eo do powiatu nowosądeckiego, gdzie występują 


jako kandydaci dwaj bracia Potoczkowie. Obag 
są równie bliscy centrum i obaj są jednako ukwa 
lifikowani do sprawowania mandatu poselskiego. 
To też komitet zalecił Stanisława Potoczka, de 
piero po rozważeniu szans obu kandydatów, 
opierając się na relacyach nadesłanych z okręgu. 

Ustanowienie kandydatur dla kilku jeszcze 
powiatów (N. Targ, Myślenice, Wadowice, Brase 
zów itd.) odroczono celem lepszego zbadanią 
sytuacyi. dj 

Osobne posiedzenie będzie poświęcone stanę 
wisku centrum wobec wyborów w Krakowie. 


LUDOWCY. 


Lista kandydatów ludowców obejmuje o- 
prócz znanych kandydatów jeszcze następują 
ce nązwiska: na powiat nowotarski Franciszek 
Gut wójt z Poronina: kandydatura beznadziej. 
na, podobnie jak trzy następne; na pow.Sąde- 
cki Myjak wójt z Zagórzyna, na żywiecki 
Jan Kubik, na wadowicki Antoni Styła by 
ły poseł, na starosamborski Zygmunt L 6 w a- 
kowski z Sambora, na ropczycki Michał I g 
dynak z Paszczyny. 

Ogółem postawili ladowey dotąd 21 kan- 
dydaatów, w tej liczbie 6 inteligentów. W po- 
wiecie wielickiem ubiega się o mandat obok 
p. Skołyszewskiego hrabia-ludowiec Henryk 
Mieroszowski. W odezwie wyborczej wy- 
myśla zirytowany hrabia swemu kontrkandy- 
datowi, że „zdradził lud*, że „zmieniał ciągle 
przekenania polityczne” i t. p. 


WYBORCZE ZAJSGIA. 


Owyborach w Horodence pisze 
korespondent „Gazety Narodowej“: 

„Horodenka wybiera 24 wyborców. Prawy 
borcy Rusini, po większej części analfabeci, nia 
mogli spamiętać nazwisk tylu wybor ów, spo- 
rządzono więc fotografię owych ruskich kan- 
dydatów na wyborców, a w otoczeniu chłopów 
widnieją na niej i inteligenci ruscy, jak sędzia 
Kłym QGwozdecki, dr. Iwan Ciepanowski. Z tych 
to fotografii głosujący Rusini dyktowali wy- 
borców. Dla bezpieczeństwa nadto założono tu 
dla analfabetów szkołę, w której uczono recy- 
tować na pamięć owych 24 kandydatów rus- 
kich na wyborców. Profesorami byli dziesiętni- 
cy, a gdy egzaminowany następnie źle odpo- 
wiadał, płacił karę 1 koronę na „fond bojowy“. 

W Potoczyskach koło Horodenla 10 
bm. po dokonaniu prawyborów, napadło w ne 
cy kilkunastu siczowników na wójta Dmytra 
Kłepeję, nadwyrężyli mu nogę i wybili mu ząb. 
Kłepeja leży dotąd obłożnie chory. 

Zabicie kandydata? .Naprzód* wczo- 
rajszy donosi w telegramach ze Lwowa: 

Przy prawyborach w powiecie Nisko zwy 
ciężyli zwolennicy kandydata ludowców 
Bojanowskiego. Rozzłoszczeni tym re- 
zultatem zwolennicy kandydata rządowe 
go Kosthei ma, sprowokowali wczoraj b ó j 
kę w czasie której Bojanowskiotrzy- 
mał nożem pchnięcie w plecy izgi- 
nął na miejseu. 

Wiadomość ta wymaga jeszcze potwier- 
dzenia, brzmi ona wprost nieprawdopodobnie. 
Zwłaszcza to „sprowokowanie“ bójki wygłąda 
bardzo podejrzanie. 
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Z humorystyki politycznej. 

Nadesłano nam kilka egzemplarzy odezw 
politycznych pod tyt. „Bracia r. nicy, kochaj- 
my się“ i „List otwarty do Braci Rusów“. 
Autor ich nieznany. Odbite zostały w drukar- 
ni „Czasu“. Nazwisko nakładcy jest zręcznie 
na wszystkich egzemplarzach wyskrobane, ato- 
li można się cośkolwiek domyślać i autorów 
i nakładców z treści tych odezw. Są one pe- 
wnego rodzaju dakumentami obecnej „polityki 
ludowej“, przytaczamy je więc tu w wyjątkach 
dla rozweselenia czytelników. 

„List do Braci Rusinów*, wzywa wszyst 
kich Słowian, by „niezważając na małą różni- 
cę w mowie, połączyli się miłością i zgodą 
stali się jednym z największych narodówi. 
Cały list pisany w tonie arcynaiwnym kończy 
się taka uwagą: „Nieprzyjaciele Słowian, by 
zniszczyć rolników, nazwali ich dla szy 
kany Stańczykami. Z drugiej strony 
zarganizowali stronnictwo z ultradema 
dogów, a to w tym celu, że jak te dwie 
partje będą się kłócić i niszczyć, oni będą 
mogli zawładnąć całym krajem“. 

„Bracia Rolnicy kochajmy się!“ tak brzmi 
tytuł wysoce niesmacznej odezwy do rolni- 
ków. Znajdują się w niej takie nawoływania: 

„Kochajmy maluczkich. Ale przez tę mi- 
łość starajmy się utrzymać przy 
naszych majątkach, bo jakbyśmy je 
utracili, to któżby im dawał garściami pienią- 
dze za różne posługi w gospodarstwie, ktoby 
jch ratował w chorobie i nędzy. 

Kochajmy obywateli miast naszych, ale 
przez to samo starajmy się utrzy- 
mać nasze majątki, bo jakbyśmy je 
utracili, to któż będzie dostawiał produktów 
miastom nieodzownie potrzebnych, oraz pie- 
niędzy wszystkim, począwszy od bogatych aż 
do najbiedniejszych. 

Kochajmy się i nie dajmy się, a to w ten 
sposób, żeby nietylko rolnicy wybrali samych 
rolników do Sejmu i do Rady państwa, ale 
żeby dołożyli wszelkiego starania, by i miasta 
w dobrze zrozumiałym swym własnym inte- 
resie rolników wybierali, prócz tego, by wiry- 
listom zostałe dozwvlono przysyłać do każdej 
reprezentacji swych zastępców“. 

Nieznany nakładca-autor dołączył do obu 


ndezw wiersze religijne. Należy jak najo- 
strzej zaprotestować przeciw ukazywaniu się 
na odezwach pelitycznych utworów tej treści, 
pisanych przytem tonem niemożliwie naiwnym, 
nawet dla dzieci nie odpowiednim. 

Odezwy polityczne wpadzją często w rę- 
ce niepowołane 1 stają się przedmiotem szy- 
derstw, przy których ucierpieć by mogł rów- 
nież i temat owych wierszyd :ł. 

Oto poczatek jednej z tych powiastek: 
Pan Jezus jadał z glinianej miseczki. 
Łyżeczka jadał drewnianą, 

I zgrzebne były Jego pieluszeczki. 

Pościel miał siankiem wypchaną. 

I boso chodzi, koszulkę miał Iniang, 

Z zgrzebnego płótna na deszcz i na spieketę, 
Jedną sukienkę skromną całodzianą, it. d. 

Opis życia Chrystusa, pełnego zaparcia 
się, pracy i poświęcenia dla bliźnich, owego 
niedoścć gnionego Wzoru wszelkich doskona- 
łości, nie powinien służyć dla popierania ce- 
iów politycznych, z ktorych najwaźniejszem 
jest „utrzymywanie się przy majątkach“. Dru- 
kowanie i rozszerzanie takich odezw i wierszy 
daje tylko doskonałą broń do rąk socjalistom 
i wrogom Kościoła wszelkiego rodzaju. 


Mowa rak. 


„Pokaż mi swoje ręce, a ja ci powiem» 
kim jesteść — mówi francuskie przysłowie. 
Istnieje tajemniczy związek między charakte- 
rem człowieka i jego rękoma, wyrsżającemi 
rnchami różnorodne uczucia. Dawniej wierzo- 
no, że ręka jest tajemniczą księgą zapisaną 
hieroglifami dozwalającymi odgadnąć los czło- 
wieka. Chiromancja, ta pseudo-nauka twier- 
dziła, że każda ręka posiada swą indywidual- 
ność (ręce jednego człowieka nawet nie są do 
siebie podobne.) Z sieci linji na dłoni. z kie- 
runku żyłek na zewnętrznej stronie ręki, z wy- 
pukłości, zagłębień, budowy palców długich 
lub ściętych, zmarszczek na stawach i kształ- 
tu paznogci odgadywano przyszłość człowieka. 

Dzisiaj chiromancja budzi usiniech, a ucze- 
ni fizjologowie, Herbert Spencer, Darwin, Ri- 
bot, w 


swych badaniach nad ludzką ręką 


interesowali się tylko jej ruchami, zakreślo- 
nymi w powietrzu, wyrażajacymi myślii ucza- 
e: na podstawie praw rządzących ruchami 
udzi. 

Mimika rąk dziecka ma swą oryginalną 
wymowę. Gdy niemowlę spi, wtedy ma rącz- 
ki nieruchome. Ale poczyna się budzić, więc 
jego miniaturowe palce poruszają się, jakby 
pod wpływem toku elektrycznego. W ciąga 
długich miesięcy nieświademości niemowlę wy- 
konywa rączkami trzy główne ruchy: wyciąga 
rączki, odpycha niemi lub chwyta Coś. Z roz- 
szerzonymi, jak promienie, paluszkami garnie 
się do matki, obojętnie rzuca to, co mu się 
nie podoba, a namiętnie przyciska do piersi 
nową zabawkę. W miarę wzrostu jego gesty 
stają się żywsze, a dotyk pomaga zmysłowi 
wzroku. Bierze zabawkę. obmacuje jąi z cie- 
kawości następnie łamie ją. 

Dziecko naśładuje także ruchy starszych. 
Zauważcie, jak dzieci ściskają rękę, witając 
się. Nie rozumieją tego ruchu, więc pozosta- 
wi:ją swe paluszki chłodne i nieruchome w 
naszej ręce, nie umiejąc odpowiedzieć na 
uścisk ręki. 

Człowiek dorosły ma rękę siłniejszą. Ru- 
chem ręki zdradza swój charakter i wypowia- 
da to, o czem wypadałoby zamilczeć. 

Ludzie kontempłacyj i, pogrążeni w swym 
wewnętrznym świecie, rzadko ilustrują gesta- 
mi bieg swych myśli. Zazwyczaj całemi go- 
dzinami siadywał Renan w fotelu, obmyślając 
przyszłe dzieła, a jego ręka z nożem do prze. 
rzynania i ołówkiem między palcami powoli 
i ustawicznie kołysała się, akompaniując roz- 
myślaniom. Statua Kartezjusza, filozofa inne- 
go pokroju, o przenikliwej, dukładnej myśli 
wyraża inny ruch rąk. Genialny uczony wy- 
ciąga przed siebie ręce z splecionym,, prawie 
ściśniętymi palcami, w których czuć napręże- 
nie jego potężnego, logicznego rozumu. 

W modlitewnym nastroju mistycy przyci- 
skają ręce do serca, pragnąc, podczas skupie- 
nia ducha, zatamować jego bicie. Wyciągając 
ręce ku niebu, oddają się Boga na ofiarę, lub 
też złożywszy dłonie z wyciązniętymi palcami, 
w pokorze wystawiają je pod okowy. 

Ludzie t. zw. z temperamentem, mają rue 


84) Jerzy Oknet. 


Ostatnia miłość. 


— Ta bistorja krewnej, przybyłej zdaleka 
i będąc młodą, żyjącej w takiem odosobnie- 
niu, podobną była bardzo do romansu i da- 
wała dość powodów, ażeby się niepokoić... 
Kiedym panią zobaczyła, nie uspokoiłam się 
wcale, i dopiero pani otwarte objaśnienia prze- 
konały mnie... 

— Ze Łucja Andrimont jest rzeczywiście 
kuzynką pani męża, a zatem i twoją... Ale 
nie wyrzucaj pani hrabiemu, że mnie pani nie 
przedstawił... Zaraz przy pierwszem widzeniu 
proponował, iż mnie pozna z całą rodziną... 
To ja odmówiłam... Nie mogłam zapomnieć, 
że wszyscy, prócz pana de Fontenay, byli za- 
wsze przeciw mej matce, gorzko upokorzonej 
przez ojca, że nas niejako wykluczyli z ro- 
dziny, jako niegodnych... Ja też postanowi- 
łam sobie nie znać tych ludzi, którzy nas od- 
trąci. 

— I chcesz pani wytrwać w tem posta- 
nowieniu? 

— Tak. 

— Chce pani żyć tak samotnie, jak dotąd” 

— Jestem w żałobie i samotność będzie 
tem dla mnie droższa. 

— Mniej drogą jednak, spodziewam się, 
niż przyjaźń, jaką pani okażemy, hrabia i ja. 

— Teraz oboje państwo zuacie drogę do 
mego domu i zawsze szczęśliwa będę widzieć 
państwa u mnie... Ale ja dzika jestem, pozo- 
stawcie mnie swej dzikości. 

Na te słowa nowy niepokój ogarnął Minę. 
Armand bywać więc znowu będzie u Łucji, 
jak przedtem, w zupełnej poufałości, prawie 
zagadkowej, która najniewinniejszym stosun- 
w 


kom nadawać będzie poz ry, prowadzące nie- 
wątpliwie do niebezpieczeństwa. Gorąco ude- 
rzyło jej z piersi do twarzy. Widziała, jak 
położenie, które uważała już za rozwiązane 
z korzyścią dla siebie, znowu wracało do po- 
przedniegu stanu i przedłużało jej obawy i u- 
dręczenia. Czy podobna było do tego dopu- 
ścić? Czy nie należało jakimbądź sposobem 
temu przeszkodzić?  Zrozumiała bardzo trafnie, 
że pozyskać to może nie od Łucji i że należy 
się o to zwrócić do Armanda. Dziewczę, sil- 
ne niewinnością swoją, nie zniesie bezwątpie- 
nia żadnego przymusu i co uczyni, to z do- 
brej woli, lecz nie ustąpi pod naciskiem. Tym- 
czasem Armand, schwytany w zasadzkę i prze- 
konany o winie, czyż nie zniewolony będzie 
w zamian, albo zaprzestać widywać się z Łu- 
cją, aibo nakłonić ją do porzucenia tej samo- 
tności, wyglądającej na występną? Mina zmie- 
niła więc plan i zamierzyła wszelkie ataki 
skierować na Armanda. Wypogodziła czoło 
i, patrząc na Łucję z uśmiechem: 

— Uczynisz, drogie dziecię, co ci pody- 
ktuje rozsądek. Ale nie zapomnij pani, że 
mój dom możesz uważać zo własny. 

Zwróciła się ku wyjściu; tym razem pan- 
na Andrimont nie zatrzymywała jej wcale, 
Zarówno jedna jak i druga czuły teraz potrze- 
bę być same po tem, co między niemi nastą- 
piło. Szły przez aleję w milczeniu, jakby w 
tej długiej rezmowie wyczerpały wszystko, co 
miały sobie do powiedzenia. Doszedłszy do 
furtki, hrabina podała raz jeszcze rękę pannie 
Andrimont i z tą uprzejmością, jaka nadawała 
zawsze wdzięk jej obejściu: 

— Do widzenia, kuzynko—rzekła. 

— Do widzenia z panią — odpowiedziało 
dziewczę. 

Hrabina wsiadła do powozu, który ją przy- 
wiózł i odjechała. Łucja, zostawszy sama, po- 
częła badać swe sumienie. (czy miała sobie 


co do wyrzucenia względem tej wielkiej damy? 
Przy największej dla siebie surowości, mogła 
odpowiedzieć: „nie“. Przyjaźń, jaką miała dla 
Armanda, czyż nie była naturalną i czyź pani 
do Fontenay powinna się o nią lękać? 

W tej chwili obraz Armanda, młodego, 
pięknego i dystyngowanego, zjawił się przed 
jej oczyma, a taka różnica wieku istniała mię- 
dzy żoną i mężem, iż zazdrość hrabiny wy- 
dała się jej bardzo naturalną. 

Nie mogła powstrzymać się od uśmiechu. 
na myśl, jak troskliwie unikał jej kuzyn ro- 
zmowy o swem małżeństwie. 

Czyż nie było załotnością z jego strony 
ukrywanie żony, która się już od lat zestar. 
rzała? 

Jednakże zbudzona e7ujność jej zaczynała 
w postępowaniu pana de Fontenay rozróżniać 
pewne wybiegi, które usprawiedliwiały niepo- 
kój hvabiny. 

Dotąd nie podejrzewała ani trochę, iżby 
ją mógł kochać. 

Nic do tegu przypuszczenia nie upeważni- 
ło w jego obejściu. 

Więc po cóż taka ostrożność? 

Alte śŚcisłość, właściwa jej w rozumowania, 
dostarczyła argumentu na korzyść hrabiego. 

Nic jej nie powiedział, lecz co prawda, 
o nic go nie pytała. Pierwszego zaraz dnia 
oświadczyła cierpko, że nie chce weale po- 
znać swej rodziny. Wszelako pani de Fonte- 
nay nie mogła być uważana za należącą do 
rodziny. Ona rodzicom panny Andrimont nie 
wyrządziła żadnej krzywdy, obcą była dawnym 
swarom i dla dziewczęcia mogła być tylko 
sympatyczną. 


Ciag dalszy nastąpi. 


Zwiazek katol. krawców 


Kraków, ulica Floryańska I. 7. Tuż przy Rynku. 
Lwów, plac Halicki I. 7. Gdzie Centralna Kawiamia. 


pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
Wielki skład materyatów Krajowych i angielskich. 
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chy rąk szybkie, porywcze. Tę raag] =W przerażeniu ręce krzepna nieruchomo, 


i krasoinówstwo ruchów obserwować można 
w południowej Francji, a jeszcze lepiej we 
Włoszech. Tam zręcznie i wymownie ręka 
rysuje kontury rzeczy, palce podkreśłają rytm 
i odcień uczuć, słowa, zaprzeczają, zgadzają 
się, przekonywują i mówią, nie miłknąc, nie 
ustępujac mowie. Ręce kobiet — skrzydła 
ptaków szybujących w powietrzu. A ruchy 
rąk Włnszek są tak wyraziste, jak tragiczna 
i wzruszająca mimika rąk Eleonory Duze. 

Ludzie silnej woli mają ruchy rąk króskiż, 
stanowcze. Leniwe, apatyczne natnry posiada- 
ja zazwyczaj ręce tłusle, miękis, omdlałe. 
Wielki palec chowa się pod inne trwożliwie, 
jakby w obawie samodzielnego ruchu. Zaro- 
zumialców ręka zdradza bez litości: podkręca 
z upodobaniem wąsa, albo włożywszy dwa 
palce w kamizelkę, wystawia na pokaz inne, 
ozdobione pierścieniami, a bardzo często spo- 
czywa na brzuchu z uczuciem z'dowolenia i 
sytości. 

Ręka zdolna jest wyrażać namiętności. 
Podczas zdziwienia — zdaniem  Kartazjusza, 
będącego podłożem wszelkiej namiętności 1 
wzruszenia — ręce drżą. Zdziwienie przyjem- 
me, następuje po niem radość, więc lekko, bez 
przymusu, odłączając się od ciała, kierują się 
ku pożądanej istocie lub przedmiotowi, ja 
dziecko ku zabawce. Szczęście większe — ge- 
sty bardziej porywcze. Gdy do pragnienia do- 
łącza się obawa niezaspokojenia, wtedy ręce 
wyciągają się ostrożnie, jakby wahając się, z 
lekko zagiętymi* palcami. Spojrzyjcia na że- 
braka, gdy prosi o jałmużnę. Z ruchu jego 
ręki odgauniacie jego uczucia: wstyd, pomię- 
szan.e, przebiegłość, poniżenie, rozzłoszczenie, 
gniew lub nadzieję i wdzięczność. 

Zdziwienie męczy i tworzy cierpienie, więc 
ręce instynktownie podnoszą się ku temu, co 
boli, bez rożnicy, czy to jest ból duchowy łab 
fizyczny. Sciskają serce lub głowę, pragnąc 
ochronić je, ocalić. Cierpienie wzrasta, zwal- 
czyć go nie można, więc człowiek w rozpaczy 
poczyna „załamywać* ręce, bezsilny. Rolesny 
patos takich ruchów obserwować można w 
klinikach dla umysłowo chorych. Po parok- 
syzmie cierpienia ręce znużone, nieczułe „opa- 
dają”. 


jakby skamieniałe lub wyciągają się ku temu, 
co wznieca to straszne uczucie. Pragną przy- 
spieszyć zatratę i szrócić minuty przedśmiert- 
nej tęsknoty. 

Namiętności są skomplikowane, złożone 
nawet ze sprzecznych uczuć, stądi ruchy rąk 
stają się zagadkowymi, sprzecznymi, dostęp- 
nymi pojmowaniu i oatwarzaniu przez wielkich 
artystów — aktorów, niuiurzyi rzeźbiarzy. 

Najbanalniejszym, a jednak najbardziej 
charakterystycznym jest uścisk ręki przy po- 
witaniu. Odzwierciadla on cała gamę uezuć. 
Szeroko rozwarta ręka lekko dotyka się dru- 
giej, nie ściskając jej, a następnie wyślizga się 
pospiesznie. Ni. próbujcie zatrzymywać takiej 
ręki, niech odchodzi w spokoju. Uścisk na- 
rzeczonego różni się od uścisku przyjaciela. 
Są ręce, wyrażające uściskiem niewolnicze 
poszanowanie. Są ręce nieskromne, których 
poufałe dotknięcie rozdrażnia. Ręce pożądli- 
we, wzbudzające wstręt, ręce obłudne, wywo- 
łujące niepokój. 

Dla mowców ruchy rąk grają rolę akom- 
paniamentu, o ile są szczere, bez przymusu, 
nieobmyślane Spełniają wtedy funkcję latarni 
czarnoksi,skiej dla słuchaczów. Mówca, pa- 
nujący rozsądkiem nad ruchami rąk, obinyśla- 
nymi, wyuczonymi, nie wywiera zwykłe wra- 
żenia. Aby owładnać uwagą audytorjum bez 
gestykulacji, mówca winien być obdarzonym 
niezwykłą żywością i jasnością myś ii niezwy- 
kiym talentem wymowy. 


Gesty rąk potrafią także kłamać i oszuki- 
wać, a raczej usiłują to czynić, zwykle bez 
powodzenia. Ileż uprzejmych, czułych, łaska- 
wych ruchów, jest rezultatem obłudy, dwu- 
licowości! Gdy jednak ręka pieszczotiiwym ru- 
chem kusi się o kłamstwo i ukrycie rzeczy- 
wistych uczuć, wtedy każdy przenikliwy czło- 
wiek, porównywujac jednocześnie z tym ru- 
chem rąk wyraz twarzy mówiącego, spojrze- 
nie, uśmiech, słowa, intonację jego głosu, mo- 
że wykryć niezgodę z uczuciami i stwierdzić 
kłamstwo. Mądre japońskie przysłowie głosi 
bowiem: „Gdy nie chcesz wydać się, pilnuj 


swych oczu jeszcz » tro zkliwiej, niżjęzysa a reef 


z taką samą truskliwością, Jak oczy". 


Kto nie może być takim dyplomatą, nie- 
chaj będzia zwykłym, szczerym człowiekiem. 
Jedyna rada. Zycie stanie się znośniejszem, 
gdy aie w niem więcej szczerości, a mniej 
obłudy. 


„Nowa Panama." 


Pod takim tytułem pomieszczają dziennik* 
paryskie coraz bardziej skandaliczne szczegóły, 
przedstawiające w bardzo niekorzystnem świet- 
le działalność tych, którzy podjęli się „odchrze- 
ścijanienia* Francji. Dzieło, rozpoczęto przez 
pp.: Waldecka- Rousseau i Combes'a i prowa- 
dzone dalej przez obecnego naczelnika rządu 
Clemenceau, kończy się teraz-- defraudacją, & 
raczej całym szeregiem defraudacji, jakie za- 
rzucono t. zw. likwidatorom dóbr zakonnych. 

Działalność likwidacyjna budziła od dawna 
nieufność opinji. Pisma opozycyjne wykazywały 
cyframi, ile i którzy likwidatorzy sprzeniewie- 
rzali pieniędzy skarbowych. sprzedając powie- 
rzone sobie majętności przyjaciołom, a najczę- 
ściej braciom po „kielni wolnomularskiej“ za 
śmieszne ceny. Głosy te ginęły w próżni włą- 
śnie dlatego, że były głosami opozycji. Gdy je= 
dnak okazało się urzędowe sprawozdanie, cyfry 
poczęły wołać tak głośno, że musieli je posły- 
szeć obrońcy republiki. Pierwszy strzał padł w 
senacie ze strony p. Provost de Launay, który 
zaproponował, aby rachunkami likwidatorów za- 
jęła się najwyższa izba obrachunkowa; wniosek 
ten upadł, lecz podjęły go dzienniki, a jąwszy 
się cyfr, przedstawionych przez likwidatorów, 
zmusiły moralnie senat do wybrania komisji, 
która zajmie się losem „miljarda kongregacji.“ 

W rachunkach likwidatorów znaleziono po- 
zycje istotnie niezwykłe. Warto przytoczyć nie- 
które, pamiętając przytem, iż na ogół likwida- 
torzy pobrali ze skarbu państwa zaliczki w su- 
mie mniejwięcej ośmiu miljonów, uzyskali przy 
likwidacji sumę znacznie wyższą, a złożyli do 
skarbu gotówką—850,000 franków. 

Klasycznym przykładem jest likwidacja 
zgromadzenia Marjanistów paryskich. Likwida- 
tor pobrał 481,949 franków z góry, jako zaliczkę 


Godną uznania myśł miał wydawca tej 


dający nic więcej, prócz tego, co zobaczyć 


Kronika literacka i artystyczna książki, zamierzając zapoznać ogół polski z | można na obrazkach. O bohaterskich walkach 


Potr Rosegger Z górskich wsi, spolszczył 
$an Kasprowicz, Kraków, nakładem T. 
5. L. 1908. 

Piotr Rosegger, syn „gazdy“ z jednej ze 
wsi górskich w Styryi, do 18 roku życia pa- 
robczak wiejski, później pomocnik krawiecki. 
w 22 roku życia wsłapił do akademii handlo- 
wo-przemysłowej w Gracu, a po ukończeniu 
jej oddał się literackiej działalnosci, założyw- 
szy tygodnik „Heimgarten* (Ogród ojczysty) 
Napisał mnóstwo obrazków i opowiadań z ży- 
cia górali styryjskich, rolnikow, pastuchów, 
drwali i węglarzy, które wśród niemieckiej 
czytającej publiczności cieszyły się wielką po. 
czytnością. 

Zbiorek niniejszy zawiera szereg wybra- 
nych opowiadań, spolszczonych, i że tak po- 
wiem, zlokalizowanych przez Kasprowicza. Są 
to opowiadania bezpretensyonalne, proste, z 
których wieje jednak nieświadoma siebie poe- 
gja — szkoda, że w niektórych zanadto uwi- 
doczniona jest tendencja; zwłaszcza piękne są 
opowiadania „Pan Jezus chodzi po lesie* 
„Siewca* i „Smierć starego Płazy“. 

Dlaczego na okładce zaznacz: no, że są to 
opowiadania wyłącznie dla dojrzalszej młodzie 
ży, jest niezrozumiałem ani bowiem język zupeł- 
nie prosty i zrozumiały, ani sytuacje, ani ten- 
dencja moralna w niektórych utworach zaz- 
naczona, nie są tego rodzaju, aby unieprzys- 
tępnić czytanie tych opowiadań nawet zupeł- 
mie niedojrzałej młodzieży. 


LJ L4 . 


Słowiańskie powieści i podania ludowe. 
Nakładem K. Kozłowskiego, Poznań 1908. 


tem, co stanowi 1stotę ducha różnych naro- 
dów słowiańskich — ich baśniami i podania- 
mi ludowemi — tak pełnemi poezji i zawiera- 
jącemi zwykle jakieś myśli głębsze ze skarb- 
nicy mądrości ludowej. Niestety, wykonanie 
nie udpowiada dobrym zamiarom. Baśnie, mia- 
sto być poprostu przełożone wiernie z zacho- 
waniem o ile można właściwości oryginałów, 
podane zostały w jakiemś streszczeniu czy 
„powiadaniu, w którem rozpoznać nie można, 
gdzie się kończą dodatki i „objaśnienia* tłu- 
imacza, a zaczyna oryginał bajki ludowej. Wy- 
płynęło to zapewne z chęci podania mozliwie 
duzej ilości baśni w niewielkiej książce, ale 
dla rzeczywistego zapoznania nas 
z temi baśniami lepiej było dać mniej baśni, 
a w dobrym i wiernym przekładzie. Przytem 
układ jest niedbały i chaotyczny, wskutek cze- 
ga np. baśń czeska o rycerzach blaniekich po- 
daną została niepotrzebnie 2 razy; niektóra baś 
mi podane zostały w kilkuwierszowem stresz- 
czeniu, co odbiera im wszelką wartość; proca 
tego trafia się dużo błędów językowych, 

Dobrą stronę A stanowią illustracye, 
rysowane specjalnie do niej przez Gardzielew 
skiego; szkoda że wykonane są dość prymi- 
tywnie. Cała strona zewnętrzna książki — 
nie ciekawa. 


$ + + 


Wojsko polskie z r. 1830—1831 wydał K. 
Kozłowski, Poznań 19603. 

Cel tego wydawnictwa jest zagadkowy. 
Ma ono mówić o wojsku polskiem z r. 1830 
—1881; tymczasem w 22 stronnicach tekstu, 
dołączonego do obrazków, wojsku polskiemu 
z lat trzydziestych poświęcone są 8 stronnice, 
z których 2 zajmuje opis mundurów, nie 


jakie staczało to wojsko, o cudach wałecznoś 
ci przez nie dokazanych, o duchu, który je e- 
Żżywiał, o organizacji wreszcie jego wewnęt- 
rznej — ani słowa. Po Skonstatowaniu wiel- 
kich zasług, jakie położył dla wojska połskie- 
go W. ks. Konstanty (?!) następuje wyliczenie 
tyle tysięcy piechoty, tyle kawalerji i td. i ta 
wszystko! potem mundury. Przytem faktycz- 
na nieścisłość: Podług wydawcy (nie wiem 
czy i autora) w szkole pódchorążych ucznio- 
wie tak się wyuczali sztuki wojskowej, źe 
później dowodzić mogli całemi armjami. Tym: 
czasem w rzeczywistości w szkole podchorą- 
żych młodych podoficerów uczono tylko sług- 
by frontowej: o taktyce i strategii nawet mo- 
wy nie było. Wyższą uczelnią wojskową w 
Warszawie była wówczas t. zw. szkoła aplike 
cyjna, o której wydawca nie wspomina wcale. 

Wojnę 1889—31 r., w której właśnie wy- 
kazał się duch wojska polskiego — zbywa się 
w tej książce temi słowy „Polacy niezaduwo- 
woleni z rządów W. ks. Konstantego i surowe- 
go obchodzenia się z wojskiem, zawiązywali 
tajne stowarzyszenia, a dn. 29 listopada wysz- 
ło hasło powstania ze szkoły podchorążych“, 
poczem walka toczyła się zacięta ze zmien- 
nym powodzeniem aż do zdobycia Warszawy 


przez Rosjan. Z upadkiem Warszawy rozpro- 
szyło się i sławne wojsko polskie. I nie więcej! 

Strona artystyczna wydawnictwa bardzo 
słaba. Podobnie ordynarnych i niedbale wy- 
konanych (przytem w rysunku i barwie nie- 
wiernych) „obrazków* jużeśmy dawno w wy- 
dawnietwach polskich nie widzieli. Toć arty- 
styczniejsze i Staranniej wykonane są owe 
„wojska“ na arkuszach do naklejania na lek- 
turki, sprzedawane po sklepach po 2 czy 4 
grosze. Jak można było coś podobnego wy- 
dać, kiedy istnieje np. ta świetna monografia 
jak Gembarzewski „Wojsko polskie 1815—80“ 


Julian Zacharski 


mag. farm. i Właściciel droguerji 
w Krakowie ul. Dietla I. 48. 


poleca własnego wyrobu najlepszą chemiczną 
pastę do obuwia pod nazwą 
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mzyskał z likwidacji sumę 985,802 fr., złożył 
do kasy depozytowej 137,358 fr., a skarbowi 
nie zwrócił ani centyma z potranej zaliczki. 
Klucz tajemnicy mieści sią w rachunkach likwi- 
datora, które, po wykazaniu honorarjów adwo- 
kackich i wszelkich innych wydatków, notują 
KE rubryką „inne wydatki“ okrągła kwotę— 
27,625 franków. 

Niemniej oryginalnie odbyła się likwidacja 
kongregacji Oblats. Skarb dał likwidatorowi za- 
łiczkę 354,983 franki. Dochody wyniosły 164,180 
fr. i likwidator schwał je w całości do kieszeni, 
notują tę pozycję w swych rachunkach jako 
„inne wydatki*. Jeszcze ciekawiej przedstawia- 
ja się obliczenia likwidatora, któremu powierzo- 
mo „laicyzację* majątku Franciszkanów w Pa- 
ryżu. Otrzymał on jako zaliczkę 336,391 fr., 
dochodu miał 752,953 fr., do kasy depozytowej 
nie złożył nic, skarbowi wrócił tyleż samo, a 
natomiast w rachunkach swych, pod sakramen- 
talną rubryką „inne wydatki“, wpisał sumę 
752,953 fr., czyli co do centyma tyle, ile wy- 
nosił dochód z likwidacji... 

Od chwili, w której b. prezes ministrów 
francuskich, Waldeck Rousseau, zapowiedział 
mysk „miljarda zakonnego“ dla kas państwowych, 
nie było zgromadzenia mniej lub więcej rady- 
kalnego, nie było niemal artykułu w pismach 
socjalistycznych, któryby się nie rozczulał nad 
„wielkiem dziełem*, oraz jego wysoce *humani- 
tarnemi* następstwami... 

Lecz dziś, gdy kto pyta we Francji, co się 
stało z „miljardem zakonym*, otrzymuje zamiast 
odpowiedzi—rachunki likwidatorów... 


Z sali koncertowej. 


Wczoraj, w Sali starego teatru, odbył się 
koncert na dochód ubogich, pozostających pod 
opieką Panien Ekonomek, ze współudziałem 
panny Maryi Czemeryńskiej, śpiewaczki, p. Ja- 
rosława Kociana, skrzypka, prof. dr. Francisz- 
ka Bylickiego, p. kapelmistrza J. N. Hocka, dr. 
Łdzisława Jachimeckiego, p. Veselskiego, oraz 
orkiestry 13 pułku 

Przadewszystkiem orkiestra odegrała uwer- 


turę z opery „Anacreon“, Cherubiniego. Nastę 
pnie p. Czemeryńska odśpiewała pieśń Moniu- 
szki „Znaszli ten kraj“ i pieśń Jachimeckiego 
„tęskuica*. Dalej p. Kocian zaprodukował 
„koncert“ Paganiniego; towarzyszył na forte- 
pianie p. Veselsky. Poczem dr. Bylieki zagrał 
„Koncert“ Zeleńskiego z towarzyszeniem orkie- 
stry (i otrzymał wiązankę barwnego kwiecia). 
Ukazała się ponownie p. Czemeryńska, odśpie 
wała arję Elżbiety z opery Wagnera „Tann- 
hauser* (i otrzymała wiązankę barwnego kwie 
cia). Towarzyszył na fortepianie dr. Jachimec- 
ki. Wreszcie p. Kocian odegrał Ciaronnę Ba- 
cha, Humoreskę Kociana, Adagio Riesa, polo- 
nez Wieniawskiego, I palpiti Paganiniego. To- 
warzyszył na fortepianie p. Veselsky. 

Publiczność szczelnie wypełniła salę, skąd 
wniosek, że ubodzy krakowscy, pozostający 
pod opieką Panien Ekonomek, zyskają zna- 
czny zasiłek. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM |! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 15 lutego 1908 r. 


— Kalendarzyk lościelny: Dziś w so- 
botę Faustyna męczennika i Georgii panny; jutro nie 
dziela Sterozapusta, Juljany panny męczenniczki; w 
poniedziałek Aleksego Fa lkonery wyznawcy. 

Kalen darzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
ca rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 54; zachód przy- 
pada o godz. 4. min. 54 dłagość dnia godz. 10. 


Kalendarzyk sobotni 
Dziś, dn. 15 lutego 
Teatr miejski „Mąż męczennik“. 
votary Teatr: Bal kupiecki. 
Resursa urzędnicza: Zabawa tane- 
czna. 
Klub pocztowy: Zabawa taneczna kół 
ka filologicznego U. U. J. 
Związek akad. (ul. Sławkowska .1: Ka 
baret i zabawa taneczna. 
Sala p. Benescha (nl. Mostowa): Bal 


korpusu weteranów podgórskich. 


„Sokół' w Podgórzu: Raut z zaba- 
wą taneczaą. 

„Ognisko“ drukarzy: Zabawa tane» 
czna. 

Chromofotoskop (przy ul. Floryań- 
skiej) Ameryka południowa b kopainie złota. 

Teatr Kineton trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Cyrk Edison przedstawienie kinemato- 
graficzne. 


Kalendarzyk niedzielny. 


W niedzielę d. I6 lutego: 

Teatr miejski: po południu „Betleem pol-- 
skie“, wieczorem „Mąż męczennik.“ 

„Sokół“ krakowski po połud. „Tragedja 
sztuki nowożytnej“ odczyt p. Adama Łady Cy. 
bulskiego, wieczorem Bal stowarz. służby pań- 
stwowej. 

„Nokół* podgórski Bal robotniczy. 

Resursa urzęd. Wieczorem zabawa Stow. 
kucharzy katolickich. 3 

Dom Robotniczy: Wieczorem przedstawie- 
nie „Czartowska Ława“. 

Teatr Kineton: Cztery przedstawienia kine- 
matograficzne. 

Cyrk Edisou: Dwa przedstawienia kinemato- 
graficzne. 

Chromofotoskop: Ameryka południowa iko- 
palnia złota w Alasce. 


,  — POLSKA PIELGRZYMKA. do ZIEMI 
SW., odbędzie się w roku 500 letniego jubileu- 
szu Bitwy pod Grunwaldem, t. j. w roku 1910 

— ODCZYT. W niedzielę dn. 16 bm. o g. 
11 przedpoł. odbędzie się w Kółku Slawistów 
(Uniwersytet, sala 39 I p.) odczyt p. Andrzeja 
Ziemięckiego: O „Dziejach grzechu Zeromskiego* 
Wstęp dla gości 20 halerzy. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Sobotnia no 
wość „Mąż męczennik*, powtórzona będzie w 
niedziele, we wtorek i czwartek. Poniedział- 
kowy wieczór wypełni siódme przedstawienie 
komeadji Flers'a i Caillaveta „Miłość czuwa“ — 
Rozpoczęto próby z dramatu Lucjana Rydla 
„Jeńce*. 


skąd, jeżeli już nie można było inaczej, mógł- 
by sobie wydawca czerpać (także i klisze i 
rysunki) pomniejszyć i wydać. Po przejrzeniu 
i przeczytaniu tej broszury, pozostaje tylko 
wrażenie spekulacji, w dodatku nieumiejęt- 
nej i pozbawionej zupełnie smaku. Rzecz io 
pod każdym względem chybiona, 


a Ya ig 


Eliza Orzeszkowa w literaturze i ruchu 
kobiecym przez Marję Czesławę Prze- 
wóską. 

Zdając sprawę z wieloletniej pracy znako- 
mitej powieściopisarki, usiłuje pani Przewós- 
ka podchwycić i podkreślić zasadnicze linie 
kierunku, w jakim pióro Orzeszkowej oddzia- 
ływało na współczesny ruch kobiecy. Pełna 
podziwu dla wysokiego poziomu etycznego u- 
gawnianych przez nią ideałów, dochodzi do 

rzekonania, że poziom ten wyższy jest o wie 
e i doskonalszy, od licznych programów ko- 
biecych. tworzonych w ostatnich czasach 
przez głośne feministki jak Ellen Key, Lily 
Braun i tp. Nie samej tylko wiedzy prowa- 
dzącej do pracy zarobkowej, pragnie Orzesz- 
kowa dla kobiet naszych, nie samego tylko 
rozwoju władz umysłowych. Rozwojowi temu 
towarzyszyć powinien ciągły i świadomy sie- 
bie postęp moralny, na który należy przedew- 
szystkiem położyć nacisk.  Przeprowadzając 
kobietę swoją przez rozmaite stopnie, począw- 
szy od głośuej w swoim czasie Marty ginącej 
bezradnie w przewyższającej jej siły walce o 
byt, dochodzi nareszcie autorka do idealne- 
go typu Seweryny Zdrojowskiej, która nietyl 
ko potrafi dotrzymać kroku męszczyźnie, na 
majzawrotniejszych wyżynach duchowych dą- 
żeń, ale umie go jeszcze podtrzymać w chwi 
lach wewnętrznego łamania się, niespożyią 
siłą i niewygasłem ciepłem, czysto kobiecego 


uczucia. W uzupełnieniu zajmującego swego 
studjum, zamieszcza pani Przewóska w swej 
książce, piękny i prosty list Elizy Orzeszko- 
wej, rzucający ciekawe Światło na stosunek 
tej ostatniej jako kobiety i myślicielki do no- 
wych prądów oddziałujących na współczesne 
a zwłaszcza na polskie kobiety. 

Swiat tegoczesny jest zły, nieprawdaż pa- 
ni? (pisze Orzeszkowa), W świecie tegoczes- 
nym pełno jest nienawisci, gniewów, kłótni, 
srogości sądów, twardości pomst i kar, chci- 
wości używania i wynoszenia się wzajemnego. 
Nie na łożu z fiołków Spoczywa i nie w su- 
kience niewinności po łąkach rajskich igra 
świat tegoczesny, nieprawdaż? Otóż jezeli ko. 
bieta jako siła nowa, wstąpi na arenę prac 
publicznych, aby powiększyć na świecie su- 
mę srogości, twardości. złości, przekleństw i 
ciosów, to niech raczej nie wstępuje. Czyżby 
do tego tylko była stworzona, aby powtarzać 
pacierz za panem Swoim, chociażby z bluź- 
nierstw, przeciw dobru i szczęściu ludzkiemu 
złożony? „Siła kobieca, do udziału w ogólnej 
pracy ludzkiej dopuszczona niema być siłą 
pięści ani siłą narzędzi morderczych, lub fi- 
nansowych spekulacji dyplomatycznych, o 
szustw i wybiegów, lub jeszcze partyjnych 
bezwzględności i nienawiści. Niema to być 
nawet sama tylko siła rozumu, bo tej również 
nie mało jest na świecie. a gdy nie towarzy- 
szą jej pierwiastki innego rzędu, zbawczą się 
nie okazuje. Siła specyficznie kobieca, ta któ 
ra przez kobietę do pracy powszechnej wnie- 
siona „byłaby na prawdę siłą nową, określo- 
ną być może w najogólniejszem znaczeniu 
słowami: 

Homo homini res sacra. 

Tego jeszcze na świecie niema i to ko- 
biety na świat przywołać powinny, kiedykol- 
wiek i gdy tylko moe po temu daną im zosta- 
nie. lIdealistkami uczyniła nas natura i histo- 


rja. Nie pozwólmy ani nauce, ani pracy za- 
robkowej, ani działainości publicznej, aby po- 
większyły w nas zwierzę ze szkodą człowieka. 
Nie dajmy w sobie wzrastać zwierzęciu, ani 
w dziedzinie obyczaju, ani w dziedzinie uczuć, 
ani w dziedzinie wyrazu, nadawanego obyczą- 
jowi i uczuciom. 

W ten sposób i jedynie w ten tylko, zdo- 
łamy przynieść na arenę działań publicznych 
siłę nową i oddać przez nią ludzkości a w 
pierwszym rzędzie narodowi swemu usługi 
ważne. W ten sposób jedynie, zdobyć sobie 
możemy prawo do udziału w życiu publicz- 
nem, na drodze dobrego wypełniania związa- 
nego z prawem obowiązku.“ 

Przegląd powszechny, zeszyt lutowy 1908 
zawiera z pośmiertnej teki Stanisława Wys- 
piańskiego wydane przez dr A. Chmiela kilka 
mniejszych fragmentów i jeden cały djalog z 
dramatu „Jadwiga — Hedvigis una dies*. — 
dzieje his: rycznego dnia Jadwigi w Polsce 
dn. 23 sierpnia 1385 r. Po dłuższym djalogu 
Jadwigi z Dymitrem z Goraja następuje praw- 
dopodobnie jako końcowa scena dramatu, 
zwiastowanie Jadwidze przyszłych jej przezna- 
czeń przez anioła — przecudne, prawdziwie 
anielskie pozdrowienie... 

Angelus Nuntius 
Bądź pozdrowiona Słowem Wiary. 
Hedvigis 
Sam przyszedł do mnie Anioł Boży. 
Czy Snu zwodnicze idą mary? 
Angelus Nuntius 

Niechaj się serce twe nie trwoży. 

Ty dla tej Polski będziesz perłą 

Z dna wód świecącą jasno; 

Snieżną liliją zakwitnie twe berło 

W snop skier, co nie zagasną. 

Będziesz dla Polski złotą różą, 

Gwiazdą w szafirów skłonie; 


jedwabie wiosenne i letnie | Wielka moda, 1908* 


Jedwab Shantung! kolorowy, m pasy, W kratę 


wa bluzki i spodnie, we wszystkich cenach, jak również najmodniejsze, czarne, białe i li 
„Jedwabie Hennebergać od 75 centów do zł. 11.35 za 
metr. — Opłatnie i jnż ocione do domu, Wzery odwrotnie. 


Kolorowane, 


polecam następnie: MESALINĘ, RADIUM, ILOUISINĘ, 
TAFFTĘ, CREPE do CHINE, EOLIENĘ, VOILE, 
SZKOCKI, CHINE, PEKIN, ADAMASZEK i t. d. 


Scideń-Fabrikt. Xenneberg Zürich. posawoa Dworu Jei Cos. M. Cozwowej Niemieckiej. 


N. 17 


O L E UOU’ 
— ŚLUB. We wtorek dnia 18 bm. w koś- 
ciele 00: Zmartwychwstańców, odbędzie się ślub 


panny Zofii Klemensiewicz, córki nadradcy sądo- 
artystą. 


wego, z panem Marjanem Jednowskim, 
sceny krakowskiego teatru miejskiego. 


— ZAMACH na LOKAJA. Wczoraj wieczo- 
rem aresztowano Annę Dr. bonę i Rozalię Ch. 
kucharkę, podejrzane o rozmyślne usiłowanie 
Dziewczyny 
wlały do kawy przygotowanej dla Kukli rtęć (ży- 


otrucia lokaja Stanisława Kukli. 


we srebro.) 


— JUBILEUSZ MAŁŻEŃSKI. PP. Julian 
i Anna Nodzeńscy obchodzili dn. 13 bm. 45-le- 


tni jubileusz małżeński. 

Po odbytej mszy św. w kościele Norberta- 
nek na Zwierzyńcu, pp. Nodzeńscy podejmowal 
a siebie ścisłe kółko rodzinne. 


— Z KARNAWAŁU. W niedzielę dnia 16 
lutego b. r. edbędzie się w lokalu Kleuterji i 
Zjednoczenia Kabaret z tańcami na dochód 
Akad. Koła T. S. L. Wstęp dla wszystkich 1 
koronę. Stroje dowolne. Począteko 8 pół wieczo 
rem. - 


— PIĄTA POGADANKA PEDAGOGICZ- 
NA, urządzona staraniem sekcji odcżytowej „Og- 
niska* nauczycielskiego krakowskiego. odbędzie 


się w niedzielę dnia 16 lutego o godzinie 4 po- 
południu w auli I szkoły realnej (ul. Studencka 


12 II p. ) na temat: „Karność a swoboda dzieci 
w szkole i w domu“ Referentka będzie p. Pau- 
la Sławińska. Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 
Uczniowie i uczennice mają wstęp wzbroniony. 


ODZNACZENIE KRAKOWSKIEGO 
PRZEMYSŁOWCA. Właścicioł piekarni „Sport“ 
w Krakowie i Podgórzu p. Bolesław Broszkie- 
wicz otrzymał na wystawie spożywczó-kuchar- 
skiej w Paryżu najwyższe odznaczenia, miano- 
wicie dyplom honorowy i medal złoty za wy- 
stawione pieczywo. Również na wystawie ku- 
charskiej w Wiedniu p. Broszkiewicz uzyskał 
dyplom honorowy i złoty medal. Odznaczenia 
te chlubnie świadczą o rozwoju znanej kra- 
kowskiej firmy. 


— NEKROLOGIA. Kamil Sarjusz Jawer- 
ski, adjunkt sądowy w Mielcu, lat 38: zmarł 
11 lutego 1908. Pogrzeb odbędzie się dnia 15 
łutego r. b. do grobu rodzinnego w Zakliczy- 
nie. 

Stefan Górski, wożny pocztowy, licząc lat 
48, zmarł dnia 18 b. m. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KPAKOWIE. 
Poniedziałek: „Miłość czuwa”, kos 
medja w 4-ch akt. Roberta de Flers. 


Wtorek: „Mąż męczennik* krot. w 
3-ch akt. P. Vebera, 
Środa: „Jak wam się podoba“ kom. w 


5-ciu akt. W. Szekspira (popularue) 
Czwartek: „Mąż męczennik“ 
Piątek: „Wesele“ dram. w 3-ch akt. 
St. Wyspiańskiego. 


Łzy, co dziewczęce szczęście burzą, 

We skarb zawreją w łonie... 

Pozatem jest kilka drobnych ułamków z 
aktu I i II. 

Oprócz tego zawiera zeszyt dalszy ciąg o- 
powieści na tle igrzysk olimpijskich L. Rydla 
p. t. „Ferenike i Pejsidoros*, rozpawę dr. L. 
Caro „Nasi rolotnicy sezonowi“ opierającą się 
na źródłach urzędowych, a podającą ilość na- 
szych robotników zagranicą i warunki, w ja- 
kich pracują, oraz postulaty do urzeczywist- 
nienia ceiu zorganizowania naszego sezono- 
wego wychodźctwa, następnie dwie rozprawy, 
zwalczające filozoficzne podstawy t. zw. moe 
dernizmu. „Krytyka biblijna modernizmu” ks. 
A. Condamina T. J. i „Agnostycyzm* Fr. Klim- 
kego T, J., w końcu początek pracy ks. Hor- 
tyńskiego T. J. p. t. „Dzisiejsze postępy foto- 
gralji* i zwykłe działy: Przegląd piśmiennice- 
twa i Sprawozdania z ruchu religijnego, mau- 
kowego i społecznego. 

„Przegląd polski“ stara się „utrzy- 
mać na wysokości położenia“ w świecie 
poważnych, perjodycznych wydawnictw pol- 
skich i wprowadza różne ulepszenia. W lute- 
wym zeszycie rb., wprowadził ilustracje i dał 
do barwnej pogadanki hr. L. Pinińskiego „Prze- 


MAGAZVN MEBLI 


„GŁOS NARODU”. 15 Intego 1908 r 


Sobota: „Jeńce* dram. w 3-ch akt. 
Lucjana Rydla.—,„Kirene'* dram. w 1-ym akcie 
napisał Feliks Płażek, (nowość) 

Niedziela: o godz. 3-ej „Betleem pol 
skie“, jasełka w 3-ch akt. L. Rydla (popułar- 
ne), o godz. 7-ej „Jeńce* i „Eirene“. 


— HORODENKA. (Kor. wł.) Radykali tu- 
tejsi nie poprzestali na wysłaniu telegramu 
protestującego przeciwko (urojonemu) zawcze- 
snemu zamknięciu prawyborów, lecz wysłali 
nadto do Lwowa deputację złożoną z 3 człon- 
ków, z „żałobą“ na nielegalne w ich pojęciu po- 
stępowanie komisarza. Skutek „żałoby“, był bo 
we środę bawił w tejże sprawie w mieście na 
szym szef biura prezydjalnego Namiestnictwa 
p. Grodzicki, znalazł jednak wszystko w porząd 
ku. Cóż na to powiedzą Rusini, którzy wyko- 
rzystują lada sposobność, by podnieść krzyk 
na ucisk ze strony polskiej. Jeden z ruskich 
domorosłych polityków podziwia pomimo wszy 
stko zimną krew swoich, którzy wysłuchali spo 
kojnie ogłoszenia wyniku prawyborów, zapo- 
mina jednak o tym drobnym szczególe, że na 
wszelką ewentualność mieliśmy żandarmerję i 
i dragonów pod ręką. Widok tychźe ostudził za 
pał zawsze niezadowolonyeb. Moskalofile wysu- 
nięciem kandydatury E. Chłopeckiego z Zabo- 
kruk, przyczynią się z pewnością do przechy- 
lenia szali zwycięstwa na rzecz polskiego kan 
dydata p. Theodorowicza. 

Z powodu zawiania linji kolejowej, pocztę 
poniedziałkową, a raczej wtorkową dostaliśmy 
dopiero we środę wieczór. Obowiązkiem za- 
rządu tutejszej poczty było, zarządzić zaraz 
co należy, byśmy nie byli odcięci od świata, 
zwłaszcza, że już we wtorek rano było wiado- 
mem, że pociąg nie przyjdzie do Hovodenki. 

Pomimo kilku skonstatowanych wypad- 
ków wścieklizny, pomimo zarządzeń wydanych 
przez weterynarza powiatowego, gmina nic nie 
zarządza; czy czeka na więcej ofiar swego nie- 
dhalstwa. 


REZERWISCI TURECCY. Jednocześnie z 
alarmami „Now. Wrem'* o bliskiem jakoby 
już wkroczeniu armji tureckiej w granice Ro- 
sji, prasa zagraniczna zamieszcza charaktery- 
czne obrazki ze stosunków wojskowych w 
Turcji. 

Przed dwoma tygodniami zaprowau “ono oko- 
ło stu dwudziestu ludzi z albańskiego pułku 
na dworzec w Stambule, aby ich odesłać 
do domów. Na krótko przed odejściem osob- 
nego pociągu ukazał się, jak zwykle, adjutant 
sułtana, aby w imieniu padyszacha życzyć re- 
zerwistom szczęśliwej podróży. Na to odpo- 
wiedzieli rezerwiści stanowczo i spokojnie, że 
na razie jeszcze nie pojadą, ponieważ jeszcze 
dwóch ich towarzyszów broni siedzi w are- 
szcie i nie wolno im wrócić do domu, dopó- 
ki nie odsiedzą kozy. Basza, znający doskona- 
le albańczyków, poznał od razu grożące nie- 


chadzka po muzeach madryckich* bardzo do- 
bre i starannie odbite reprodukcje najcelniej- 
szych obrazów Rafaela i Tycjana, znajdujących 
się w muzeach madryckich, a do monografji 
artystycznej M. Dobrowelskiego „Sztuka i uo- 
sobienie śmierci* takąż samą odbitkę rysun- 
kowej reprodukcji grupy z płaskorzeźby na 
jednej z kolumn świątyni Artemidy w Efezie, 
wyobrażającej skrzydlatego geniusza śmierci, 
za którym postępuj: dusza ludzka z Herme- 
sem, — idąc w krainę cieniów — na sąd boga 
Hadesa. 

Po zatem zeszyt ten zawiera dalszy ciąg 
studjum St. hr. Tarnowskiego „Julian Klaczko* 
dalej wydane: przez T. Hoesicka, Jul. Klaczki 
„Listy włoskie* (ciąg dalszy) nadzwyczaj bar- 
wne i zajmujące, robiące wrażenie, jakby były 
wczoraj pisane, oraz dokończenie krytvczno- 
sprawozdawczego studjum dra P. Popiela z 
wielkiego dzieła Pastora „Najnowsza historja 
Papieży,* w kronice literackiej przegląd wybi- 
tniejszych nowych dzieł literatury polskiej, nie- 
mieckiej, francuskiej i angielskiej; prócz tego 
„Teatr krakowski* przez Balickiego, „Muzyka 
w Krakowie“ przez dra Z. Jachimeckiego, prze- 
gląd polityczny i list x Poznania o wywłasz- 
czeniu kończą ten obfity zeszyt. 
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bezpieczeństwo, zaklinał rezerwistów, aby się 
zachowywali spokojnie i odjechali, a on— ad- 
jutant sułtana—stawia w zakład słowo hono- 
ru, iż znajdujący się w kozie dwaj żołnierze 
zostaną jutro wypusczeni na wolność i ode- 
słani zostaną do domu. 

Albańczycy przyrzekli co prawda, iż bę- 
dą się zachowywali spokojnie, ale oświadczyli 
ponownie, iż nie opuszczą dworca, dopóki ich 
towarzysze nie nadejdą. Baszy nie pozostało 
nie innego, jak jeszcze tego samego wieczora 
udać się do ministra wojny i nakłonić go do 
wypuszczenia natychmiast na wolność tych% 
dwóch albańczyków i odstawienia na dworzec - 
w Stambule, gdzie przyjęto ich wybuchami 
radości. Gdy basza wezwał teraz albańczyków 
do umieszczenia się w wagonach, zbuntowani 
rezerwiści oświadczyli, iż nie pojadą wpierw, 
dopóki ich towarzysze nie otrzymają 25 fun- 
tów tureckich zaległego żołdu. 

Adjutant sułtana przeszukai swoje kio- 
szenie i z trudem zebrał 10 funtów. Albańczy 
cy schowali pieniądze i... pozostali. Pojada do 
piero wtedy, gdy otrzymają resztę. Z obawy, 
iż sułtan może się przedwcześnie dowiedzieć 
przez jakiego szpiega o tem skandalicznem 
zajściu, powrócił basza do miasta, zebrał jesz- 
cze 15 fnntów i wręczył je albańczykom. Wtee 
dy dopiero pociąg ruszył. 

Jeszcze gorsza scena wydarzyła się w tye 
dzień później z 60-ciu albańskimi rezerwista- 
mi na tym samym dworcu. Ludzie ci, którzy 
najprawdopodobniej dowiedzieli się o powo- 
dzeniu swych kolegów z przed tygodnia, żą- 
dali ni mniej, ni więcej, tylko, aby ich wszy- 
stkich przed odjazdem mianowano oficerami. 
Oświadczyli generalnemu adjutantowi, który w 
imieniu sułtana życzył im szczęśliwej podróży 
że dopóty pozostaną na dworcu, dopóki ich 
żądanie nie będzie spełnionem. 

W tym wypadku nie pozostało baszy nie 
innego, jak powrócić o Yıldiz kiosku i przed- 
łożyć tę sprawę sułtanowi. Już po upływie 
kilku godzin dyrekcja kolejowa otrzymała od 
ministerjum wojny polecenie, aby wagony kla- 
sy trzeciej zmieniono na wagony klasy dru- 
giej, gdyż nie pojedzie 60 żołnierzy, lecz 60 
rezerwowych oficerów albańskich. Wkrótce 
potem przybył basza z 60 patentami oficers- 
kiemi i „panowie“ oficerowie pojechali do do- 
mu zadowoleni. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
wojsko albańskie składać się będzie z samych 
generałów, z których każdy żądać będzie je- 
szcze jakiegoś milionika funtów w dodatku. 


— INDEKS PRUSKI. Dr. Holle, pruski 
minister oświaty oświadczył w Sejmie pruskim 
że zabronił „Towarzystwu dla rozszerzania o- 
światy ludowej“ zaliczać do bibliotek ludowych 
wszelkich dzieł występujących przeciw religii i 
narodowi. Zakaz ten spotkał się z surową 
krytyką liberałów niemieckich. Wyrzuca się 
bowiem z bibliotek ludowych dzieła Woltera, 
Darwina, Heeckla, Dawida, Straussa i inuych „u 
czonych“ i nie uczonych autorów. Minister po- 
wołuje się na swój obowiązek czuwania nad 
wychowaniem ludu i zapewnia, że ludzi wy- 
kształconych zakaz ministerstwa nie obowią- 
zuje i swobody nauki nie tłumi. Obawiać się 
jednak należy, że przy ocenianiu roligijnej prawo 
wierności dzieł kierować się będzie minister 
wyłącznie wzgłędem na dobro protestantyzmu; 
dzieła antykatolickie jak dotąd, tak i nadalbę- 
dą specjalną opieką otaczane przez rząd pru- 
ski. 


ae 


Nowością, znamionującą znakomicie poli- 
cyjno hakatystycznego ducha rządów pruskich 
będzie indeks dziel antypatrjotycznych. Takiego 
indeksu urzędowego jeszcze nie znał żaden 
naróc. Okazuje się, że i patrjotyzm można pod 
ciagnąć pod pewien szablon pojęć i zasad eb- 
warowanych sankcią policyjną. Będzie to oso- 
błiwy partjotyzm urzędowy, czyli zaprzeczenie 
wolności słowa i krytyki politycznej. Dzienniki 
liberałno-niezawisłe podnoszą z ironią,że nowy 
indeks powinien za „nienarodowego* uznsć i 
króla pruskiego Fryderyka II, który z pogar- 
dą i lekcewazeniem traktował literaturę, nau- 
kę i sztukę niemiecką, a sam pisał po fran- 
cusku... 


w wielkim wyborze kompletne urządze- 
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
terace, poduszki, kołdry, dywany chodni- 
ki, portyery, firanki, kapy na łój ka, ser- 
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wety na stoły i i. p. 


w Krakowie, ulica, Szpitalna l. 34, naprzes 
ciw teatru telefon Nr.? 38. 
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Szczepana bojka 
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Telegramy. 


Z KOMISJI SKARBOWEJ. 


WIEDEŃ. Komisja skarbowa austryjackiej 
delegacji odbyła wczoraj posiedzenie. Spra- 
wozdawca dr. Kozłowski referował bnd- 
żet najwyższego wspólnego Trybunału ebra- 
chunkowego i wystosował do prezydenta tego 
Trybunału prośbę, aby wpłynął na ostateczne 
przyjęcie do skutku ustawy o stssowisku 
i czynności wspólnego najwyższego Trybu sału 
obrachunkowego. 

Prezydent tego Trybunału baron Plener 
oświadczył, że żądany przez referenta projekt 
ustawy już jest przez wspólny najwyższy Try- 
bunał obrachunkowy wypracowany i został 
obu rządom doręczony. 

Opóźnienie tej kwestji jest zrozumiałem 
przy tak ważnych w latach ostatnich prowa- 
dzonych pertraktacjach obu rządów. Wspól- 
ny najwyższy Trybunał obrachunkowy tylko 
z zadowoleniem powita, jeżeli projekt ustawy 
przedłożonym zostanie ciałom parlamentarnym, 

Budżet wspólnego najwyższego Trybunału 
obrachunkowego zostaje następnie bez zmiany 
przyjęty. Sprawozdawca Oppenheimer 

feruje zamknięcie rachunków z roku 1906. 
L legat Nemec składa oświadczenie, że 
sou alni demokraci, zgodnie ze swem oświad- 
czeniem złożonem przy obradach nad prowi- 
zorjum budżetowem, jako zasadniczy przeci- 
wnicy mulitaryzmu głosować będą przeciwko 
kwotom, jakich domaga się rząd na wspólne 
wydatki. Przemawiali jeszcze delegaci S e li- 
geriKozłowski poczem rozdział „zam- 
knięcie rachunkowe“ został przyjęty. „Ogól- 
ne postanowienia ustawy finansowej", „budżet 
ministerstwa skarbu“ i „budżet celny“ zostały 
następnie bez dyskusji przyjęte, poczem po- 
siedzenie zamknięto. 


Z DELEGACJI. 


WIEDEŃ. W delegacji węgierskiej w dy- 
skusji nad ordynarjum wojskowem oświad- 
czył del. Hoytsy, że Węgrzy nie są przeci- 
wni jedności armji i że nikt nie chce wyzy- 
skać węgierskiej idei państwowej w celu 
rozwiązania jedności armji lub naruszenia 
praw Korony. Mowca ma zaufanie do mini- 
stra wojny i wierzy, że narodowe życzenia 
Węgrów zostaną spełnione. 

Poseł N a g y poruszył kwestję zadłużenia 
oficerów i domagał się stworzenia instytucji, 
która by udzielała oficerom tanich pożyczek. 
Szef sekcji przy ministerstwie wojny Ho ff- 
mann doniósł, że ministerstwo sprawą tą 
się zajmuje. Oficerowie sa wyzyskani przez li- 
chwiarzy, ajest na to tylko ten skuteczny śro- 
dek, aby komendanci skargi wniesione prze- 
ciw oficerom oddawali na zwykłą drogę prawną. 

Następnie przyjęto zarówno ordynarjum, 
extraerdynarjum jak i wszystkie dodatkowe 
kredyty wojskowo w trzeciem czytaniu. 
Przystapiono do dyskusji nad etatem ma- 
rynarki, który przyjęto, jak również przyjęto 
i etat ministerstwa skarbu i ceł. 


PRZYWRÓCENIE RUCHU KOLEJOWEGO. 


LWÓW. Ruch ogółny przywrócono na 
szlaku Stryj—Chodorów. Na limi Stryj—Tar 
nopol przywrócono ruch z dniem wczorajszym 
pociągiem Nr. 3318, na szlaku Sambor—Sian- 
ki pociągami Nr. 2123 i 2126. 


ODZNACZENIA. 


WIEDEN. „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz 
nadał inspektorowi szkolnemu dr. Ludomiłowi 
Germanowi z okazji przeniesienia go na 
własne żądanie w czasowy stan spoczynku, 
tytuł radcy dworu. 


CHOROBA Dra LUEGERA. 


WIEDEN. Burmistrz dr. Lueger wyje- 
chał na kilkotygodniowy pobyt do Lovranmo. 


Bua 
ZAMACH na SZACHA PERSKIEGO. 


WIEDEŃ. Wczoraj późnym wieczorem ro- 
zeszła się tu pogłoska o zamachu na szacha 
perskiego i że szach miał zginą ć. Szcze- 
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gółów brak. Według informacji zasiągniętych 
przez „N. W. Tagblatt“ w wiedeńskim per- 
skim poselstwie nic tam o takim zamachu 
nie wiadomo. Brak też dotąd wszelkiego ofi- 
cjalnego potwierdzenia pogłoski. 


ROZRUCHY TUBYLCÓW w BOMBAJU. 


BvMBAJ. (B. Reutera) Jak stwierdzono, 
podczas wczorajszych rozruchów zabito 5 o- 
sób a 40 zraniono, z czego 20 ciężko. Sądzą, 
że inni jeszcze zabici i ranni zostali przez kre 
wnych usunięci. Dzielnica tubylców jest spo- 
kojną i opuszczoną. Wojsko biwakowało w 
ciągu nocy na ulicach. 


KRÓL MANUEL IŁ 


LIZBONA. Rana na ramieniu króla Ma- 
nuela zupełnie się zabliżniła. Król ma się do- 
brze. Wszystkie dzienniki wyrażają zadowo- 
lenie z powodu dekretu o ułaskawieniu mary- 
narzy. 

HAKATYSTYCZE DODATKI i 
dla URZĘDNIKÓW. 


BERLIN. Reichstag obradował wczoraj w 
dalszym ciągu nad etatem pocztowym. W dy- 
skusji pos. nar. lib. Beck oświadczył, że stron 
nictwo jego nie zgadza się na dodatek dla 
marchji zachodnich. (Wielkopolski). 


PRUSKA BEZCZELNOŚĆ. 


BERLIN. (B. Wolffa) W dalszym ciągu 
drugiego czytania budżetu wyznań pos. Stro s- 
ser (kons.) zwracając się do ostatnich wywo- 
dów posła Jażdżewskiego, oświadcza, że skar- 
gi tego posła na złe traktowanie Polaków w 
Prusach są nieusprawiedliwione. Rząd nie mo 
że dalej wobec Polaków ustępować (!) (i, któ- 
rzy skarzą się na pruską politykę polską, nie- 
chaj porównają, jak w Galicji postępują rzą- 
dzący Polacy z Rusinami. Rusinom dzieje się 
tam wiele gorzej (!!!) jak Polakom w Prusiech, 
choć pos. Jażźdżewski coś przeciwnego dowo- 
dzi. 


TRAKTAT HANDLOWY z SERBIĄ. 


BELGRAD. Na wczorajszem posiedzeniu 
skupczyny na zapytanie posłów oświadczył mi- 
nister Stojanowicz, iż otrzymał z Wiednia wia- 
domość, że traktat handlowy z Austro- 
Węgrami został zawarty, jednakże w 
kwestji kontroli weterynaryjnej, nie może dać 
odpowiedzi, ponieważ dotyczy to szczegółów 
postanowień traktatu. 


Z DUMY. 


PETERSBURG. (Pet. Aj. tel.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Dumy zawiadomił prez. Du- 
my, że baron Meyendorff złożył god- 
ność wiceprezydenta. 


Ceny targowe Z dnia 15 lutego b. r. 
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NADESŁANE. 
Ząbkowanie dzieci 


powoduje u tychże wiele zaburzeń. Ulgą prze- 
ciwko niem jest Emusia SCOTTA. „SGOTT* 
pobudza apetyt, przynosi siłę izdrowie i stwa- 
rza maleństwom. 


białe i silne ząbki 
A śp Emulsia SCOTTA. jest tak dobra 


słodką, że wszystkie dzieci zażywa- 


noi ię ją z przyjemnością i zadowole- 
A | . . Ą Ą x 
r niem; reguluje trawienie, uspokaja 
4 £ . . . D > 
134 nerwy i przynosi dzieciom, jak ró- 
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Prawda. tylko 
ztym znakiem 
rybaka, gwa 
rantttjącym 
wytwórScota 


wnież i rodzicom spokojne niezmą- 
cone noce. 
(ena oryg. flaszki 2 Korony 50 kał. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


CEO OS E 

ZAWIADOMIENIE. 
erki na konie do naktywania powozów 
wz po Kor. 3, — 360, — 4, — 5. — 


Derki i koce welniane włosieniowe po Kor. 6 
7, — 8. — 10, do 20 — za sztukę, do nabycia 


«mami Antoniego Baruta 


pod opieką św. Józefa w Korczynie, koło Kro- 
sna. Wymiana dozwolona. 
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- awyni ff skórę 
ak ą i delikatną. 
Wszędzie do nabyci”. 
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WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracam 

uwagę na ogłoszenie o Thymomelu Sciłlae częs! 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Ant 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narcdu“ w Kra 
wie, pod zarządem Stanisława. Tomaszewski: 


4-0 $ 17, GB 4 41Y%41PY4 
PRRRBRER: 
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piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
Bolesława BROSZKIEWICZA " 


Filie w Krakowie: Hotel Saski, ul. Sławkowska—Floryańska 3— Karmelicka 
Hotel Europejski, ul. Lubicz— Krupnicza 20. 
poleca Szan. PT. Publiczności | 
| trzy razy dziennie świeże pieczywo 
Piekarnia „SPORT“ otrzymała najwyższe odznaczenia na wystawach kucharski 


PUDGÓRZ! 
RYNEK 13, 


w Paryżu w listopadzie 1907 roku i Wiedniu w styczniu 1908 r, (na obydw 
wystawach pe złotym medalu i dyplomie honorowym). 
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PRZEWODNIK ADRESOWY 


firm chrześciańskich Galicyi i Sląska 


Alwernia, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. _ 


Babice p. Alwemia, 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Biała, 
JÓZEF CZAPLICKI. 
Bielsko, 
3. KLIMCZAK. 
Bochnia, 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. za 
_ Buczkowice, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Chrzanow, 
Handle tow. mieszanych 
FRANCISZEK WACŁAWEK. 


Apteki : 1 


Handle tow. miesaanych 


Restauracye: 


Ciężkowice, 
MARCIN KONIECZNY. 
Czortków, Finansowe instytucye 
BANK ZALICZKOWY. 
Dębica, 
PRANCISZEK NOWAK. 
Masarze: 
M. WAŁASZKIEWICZ. 
Dębowiec, Handle tow. mieszanyah : 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Dobrzechów, 


Fryzyerzy: 


Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Gać p. Markowa, 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych : 

KOPYCIŃSKI JAN. 
Głogoszów p. Mogilany, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Gorzyce, Handle tow. mieszanych : 
DRZYMAŁA ADAM. 


Jasło, 
JAN RYBAK. 


Handle tow. mieszanych : 


Budowniczowie: 


Fryzyerzy: 
ŁBON WŁADYSŁAW WIKTOR. 
Zegarmistrze: 
STEFAN OLSZEWSKI 
Klecza górna, Handle tow. mieszanych. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Kraków 
Agencye: 
AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 
Apteki: 
WISNIEWSKI KONST., Floryańska 1. 15. 
Apteczne składy: 
HANAK J., Szewska |. 5. 
Banki i instytucye finansowe: 
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 
Rynek |. 26. 
WILIA C. K. UPRZ. GAL. AKC. BANKU 
HIPOTECZNEGO. Rynek 21. 
BANK ZIEMSKI Rynek l. 25. 
Blacharskie pracownie: 
K UCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6. 
Bławatnych towarów handle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice |. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—25. 
Bronzownicy: 
KOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47. 
Cukiernie: 
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka |. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10. 
Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9. 
Farb Perfum i art. sportowych składy: 
REIM i Sp., Rynek l. 37. 
Fotograficzne Zakłady: 
MIEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11. 
- Fryzjerzy: 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4. 


które okolica winna popierać. 


Galanteryjnych Tow. i zabawek handłe: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2. 
Kamieniarsko-rześbiarskie prae.: 
FISCHER MARYA, Rakowicka 14. 
PODGLRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. ke- 
ściuszki l. 59. 

Kawiarnie drugorzędne: 
KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek l. 6. 

Kolonialne Handie i restauracye: 
AKSMANN L. Floryańska 1. 31. 
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
KU-MIERCZYK J., Anny |. 2. 
Kolonialne handle: 
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek 1l. 7. 
Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39. 
Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek l. 48, A.B. 
Lamp Składy: 
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, P1.Szczepański1 
Lecznicze Zakłady: 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY a A 
doc. uniw. Jagiell, Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura: 
BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36. 
BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Z *illing, św. Jana 1. 2, I p. 
Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska |. 11. 
Masarze: 
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Pawana 51. Filie Szpi- 
talna 17, pL Maryacki 2 
Medalików Fabryki: 
EMANUEL od św. Józela SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża l. 13. 
Mieczarnie: 
DOBRZYŃSKIEJ E., Sław kowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pot- 


wale 1. 6. 
Miodosvtnie: 
ROBACKI K., Sławkowska 1. 26. 
Piekarnie: 


KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9. 
Platerowanych wyrobów składy: 
JARRA MARGIN, Sukiennice. |. 1. 

Powozów składy: 
CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 38 
Służby wszelkiej kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6. 
Studniarze: 
ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (az- 
przeciw Klasztoru). 
Restauracye: 
WÓJCIK PAULINA, Sienna l. 6. 

Rolet i Żaluzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8. 
Rzeźnicy: 

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4. 


Ryb handle: 
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2. 
Szczotkarze: 


BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 15. 
Szkoły kroju sukien i konfekcji damskiej: 
JANINA, Rynek gł. C-D. 38, I p. 
Wina Składy: 
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3. 
Witrażów fabryka: 
ŻELENSKI STANISŁAW, Swoboda 2. 


Krosno, ITkackich wyrobów - Krosno, Tkackich wyrobów Fabryki: — 

TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO“ 

Restauracje: 
TANIA KUCHNIA. 

-Krościenko nad Dunajcem 
Handel towarów mieszanych: 
ANTONI WÓJCIK. 
Krynica, rynica, Apteki: > 
NITRIBIT HENRYK 
Leżajsk, 
Apteki: 


KIJAS HENRYK. 
Limanowa, Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K, 


Lwów, Agencye dziennik. i biura ogioszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA. 


Lwów 15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława“ 


BRONISŁAWY z Russockich Kasparkowej. 


Lutynia niem., Handle tow. miesz. 


] KÓŁKO ROLNICZE. 


Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: , 
AKC. TOW. DLa WYROB. TKACK. i SUKIEN. 


Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Mielec, Handle tow. mieszanych: 
DĘBICKI Antoni. 
ŁOÓJCZYK J. z 

Myślenice, 
SZLACHTUWA A. 
"Nowy Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 


.DUŻNIAK JAN, ul. Długosza. 
Piekarnie: 


ae K., Sobieskiego 330. TE 
Nowy Targ, Cukiernie: 

HUBICKI M. AJ 
Okocim, Browar: 

GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO. _ 
Opawa, Kawiarnie: 

RAJDA FRANCISZEK. 

Przemyśl, Finansowe Instytucye: 


TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI- 
CZEJ i ROLNIK. 


Radłów, 
KOZICKI ZYGMUNT. 
Rudawa k. Krakowa, Handle tow. mieg.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Rzeszów, Malarze: 
MICHAŁ WYWIÓRSKI, ul. Srednia 619. 
Restanracye: 

INGLOD 


Sokolniki P. Nadbrzezie, Handle tow. miesz 
KÓŁKO ROLNICZE. à 


Stary Sącz, , Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA. 
i Stróże, Restauracye: 
LANGOWA DWORZEC. 


Wadowice, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI. 
Kolonialne handle: 
KANTOREK IGNACY. 
Szewskie pracownie: 
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (flia 
w Andrychowie). 


Restauracye: 

SZCZYPRA J. 

wieliczka, 
PALMOWSKI A. 

Tarnów, 
PISZ JÓZEF. T did 

Tenczynek, Browar. 
TOWARZYSTWO AKCYJNE. 
Trzcią na k. Rzesz., Handle tow. miesz: 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Zakopane, 
BOROWSKI. 

Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO. 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 
Masarze: 


Fryzyerzy: 


Apteki: 


Cukiernie: 


„ Księgarnie: 


Fryzyerzy: 


GALICA JÓZEF. 
Restauracye: 


KUCHNIA LUDOWA. 
Zbaraż, Eksport miodu: 
PASIEKA Eug. BILIŃSKIEGO. 
2... 2Zegiestów_ 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. 
Zzmigród, Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 


Zółkiew. Rzeżbiarskie pracownie: 
JÓZEF LASKO rzeźba kościelna i salonowa. 
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TE 
Dolegliw»sci 
zdrowy żv'ądek mamy, a żaday ch 
dolegl., odkąd używamy przeczy- 
szczających pigułek rabarbarow. 
Fellera z marką „E!sa pille <‘‘6 pad. 

fr. 4 kor. Sprow.odE. V. Fellera w 

| Stubicy, Eisap'. Nr. 50 (Kroatien ) 
z Kasia. ® 


a 
F EAFA || Pil) 
y 53 ow -. 


G 


| | 
| | | 
-Najszlachetniejsza Hf 


„MARKA HERBATY . 
ROSYJSKIEJ 


RA msan ia seya 


A SINGE 


J 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego. lecz 


także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
i szycia domowego, jedynie u nas nabyć można 


Przy kupnie zważać 
uależy na to, aby ma- 
szyna uabytą została 
A w naszych składach, 


ding er Co. Jow. akc. maszyndo szycia 
Xraków,sl. Szpitlana I 40. naprzeciw teatru miejskiego, : 
Fitie we wrzystkich większych miejscowościach. 


Wszelki! maszyny, sprzedawane pod na:wą „Singera“ 

w innych sklsdach, są wyrabiane na sposób jelnogo z na- 
szych dawtrych syst mów. Nie dorównują one atoli ani 
pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości nosze mu f 


n : 5 > p 
T i systemowi maszyn do użytku dom owego. A 


Nasze składy po- 
zwać można po g- - 
bocznym zuaku. 


6 n 


Kanady, Argentyny I Brazylji. 


Zsdaó ponczenia. — Kerespondentka wystarczy. 


Przeprawa pasażerów do 


Falcz & Gomp. 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


bay. Spis nowych polskich płył 


mie "= Orkiestra c. i k. 15 pułku piechoty we Lwowic. 


„6063 „Schkamscheid* 


C Ge „Fantazje ruskich melodyi '. 


6061. „Cesarz Aleksander“ 


c 606) „Gdyby się ojciec nie gniewał* 
6068 Potpouri, Polskie pieśni 


C 6t H9 Potpouri Krakowiak 


| sare am 
c tu'7x Krakowiak ,.Bartoszu, 


€07i „Z pod c'emnej gwiazdy“ 


Bartoszu' 


Julian Krzewiński, artysta teatr. miejskiego, Lwów. 
~ 21352 Przed tawienie w Ryczywole, (Dzklomac.) 


~ 214r8 Lekcya zoologii. 


Władysław Florjański. tenor, art. opery t. m. Lwów 
3 22642 Hulauka (St. Moniuszki). 


3 92647 Krakowizczek. 
„7-22646 Halka (Moniuszki) 


4. 


E 8-226417 Całus (M. Świe ryńskie go). 
Karolina Kliszewska, primad. oper. t. miejsk., Lwów. 
Piosenka o „Smyczku* I część (Słowa Zb:erzchow- 


2-293185 skiego). 


22.139 Piosenka o „Smyczku* 2 część (Słowa Zbierzchow 


skiego). 


5 
Muzyka e. i k. pułku piechoty 


Nr. 15, Lwów. 
Kapelmisirz Konopasek. 


C 2-20019 „Słowiański marsz“ 
potpouri I część (Rosen- 


kranz). 


C 2-20020 Fantnzye raskich me- 


lodyj I część (l Schinzla). 


C 2-2:607 „Capino* Mazur (Ty- 


molskies ) 


C 2-20008 „Krakowiak“ Marsz. 


Zdjęcia komiczne. 


Lwów. 
C 3-22654 Kuplety z operetki 


„Zaklęty zamek". 


C 38-255 „Żebym został księ- 


dzem radz. mi mama. 


C 21360 Wywoływacz z panopt. 
C 21361 Podróż do Ameryki 


(Deklamacya). 
Meskie głosy. 


Józef Solnicki, artysta teatru 


miejskiego, Lwów. 


C 3.22652 Max'm Marsz z,,We- 


s łej wdówki' (Lehar). 
c 8.22653 Oj, kobiety, oj, ko 


biety, marsz z „Wesołej 


wd iwk:“ 


Władysław Floryański, tenor, art. 


op. t. m. Lwów. 


Jui. Krzewiński, art. teatra = z operetki „Gejsza* (slowa 


C 322643 Mazepa (Móachhel- 
mera). 
C 3-22649 Flis (Sb. Moniuszki), 
Adam Ludwig, artysta teatru 
miejsk., Lwów. Z orkiestrą, 
C 8-22641 Warszawianka, Pieśń 
narodowa- 
Żeńskie głosy. 
Karolina Kliszewska. primadonna 
opere:kowa teatru miejsk. 


Lwów. 
C 2-23193 Kuplet ze śmiechem 


Kliszewskiej). 

C 223187 Oni i ja, II. część, 
M. Estebon, z orkiestrą (Sło- 
wa Zbierzchowskiege). 

C 2-23188 W kąciku przy sto- 

lika, z ork., (R. Raimann). 
M. Mokrzycka, artystka opery 
teatru miejskiego, Lwów. 
C 2-23195 Verbnm Nobile (Mo- 
nius:ko). 

C 2-23186 Halka (Moniuszko). 
Wanda Hendrichówna, artystka 
teatran miejskiego, Lwów. 

Z orkiestrą. 

C -23191 Smutno (Ź. Noskow- 

skiego). 
C -23192 Otwórz Janku (Nłe- 
wiadomskiego). 


Płyty do gramofonów obustronne. 
C przed numerem Plyta koncertowa JK. 6.—. 
g $ ” p k 4 m g 4 í 


Zupcine wykonanie w ciągu. 
Specyalna ceua dla kompletn go 
układu włącznie ze specyalnym 


7 ial j SE. 
ziRermam Koron 75" 


| „W 
Zupołne wykonanie w ciągu. 
Specyalna cena dla kompletnego 
ukladu włucznie ze specyalnem 


s łem 90:— 
albumem KOPON 


Źródło sprowadzenia i przedstawienie 
nowych zdjęć bez przymusu knpua. 


| 
s By RZ 2a FE ała 
IACH b AMERYKI. 
i 
i 


Korespoudeneya we wszystkich językaoh. 


-AUS 7 „è LEDES a MARŻA: 
Proszę żadaó najnowszy cennik | spis płyt najaewszych zdjęć darme I opłatal' 
Pierwszy krajowy Skład 


bramolonów | Fonografć 


| 
hurtowny i ezęśeiowy [226 | 


aaia, Akcyjne Towarzystwo Gramofonowe. 


w _———=——— 


Prawdziwe aparaty gramofonowe 


jak również wszelkie płyty dostarczamy po eenach ustanowionych przez 
Niemieckie, akcyjne Towarzystwo gramofonowe (Deutsche Gramophon- 
Aktiengesellschaft) na wygodne 


splaty częściowe 


ŻZądajcie zaraz kartą pooa'. nasz główny cennik. 
BIAL & FREUND, WIEN XIIIJ1 


KRAKÓW, ul. Grodzka £. 71. 


Największy skłąd Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 

Części składowe zawsze na składzie. 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 


Najnowszy Gramofon „TONARM* z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. | 


Gramofony i Fonografy najnow. ken- 
strukcyi od kor. (2 de 500. 


OSOBA || 


poszukuje posady do m wa z a 
nmie gotować i szyć. askawe eè- 
ly mogę ateis ot eines A DTZY guldeny || CZYTELNIA ' Przeszło 150 pism! 
| S. A. D. Gołęvia 1. 5, I. p. Kraków. genie Peagi pa bao Polskich, francuskich, niemie- 
En o o „ pięknie sortowanych od- RL: kich, angielskich, włoski 
a dkk del: fiołkowych. ró- ó cKich, REL „iż ch, 
| Miód patoka || ira" cyc, waa a: | Dzienników ARENY 
r zysty. kura yjny z n:jwiększej gal. | Œ waliewych, brzoskwiniowych, lillo- s A 380 z r. do 9-tej w. 
1-3 pasieki wyżytą Hug. Bilidpki w Zba- R Eoi zu l t 25 opism. EZ 
z Huia api : ; R po 6 k. 5 ank: kę czy- mi za zaliczką DoT R Wstęp 20 hulerzy. 
; od aliie a a stoś czy się. Pe ne ogloszenia arfitimerie Bodenba 
A | mnis pek b Ms << 71 ZE ai ia 6 Mikołajska 6! piętro Abonament. 
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ir. T7 GLOS 


KASZLĄCYM 


dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako Środek rozpuszczający, usuwający fiegmę i uśmiereający kor- 

ezowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki 

lekarzy wyraziło już swoją opini o zdumiewająco wysokiem duia- 

łaniu Thymomelu Scillae przy kokluszu i innych rodz. kurcz. kaszłu. 
Proszę zapytać się swego lekarza. 

1 faszka K. 2-20. Pocztą opłatnie po nadesłaniu K. 2-90. 

3 flaszki po nadesłaniu KK. y 10 daszek po nadesłaniu K.20 — 


Wyrób i skład główny 
B. FRAGNER’S APOTHEKE 
k. k Hoflieterant 
mm Prag-lll., Nr. 203. memmun 
Bo nabycia w lepszych aptokach. Uwaga na nazwę praparatn, fabrykanta i markę ochronną. 
Sa 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pł. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika l. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa- 
dzania zwłok ze wszystkich krujów europejskich. (1339 


aa 
Bojkot!!! 


f 
t 


| 


Bojkot!!! 
Superfosfaty i mąki kostne 


z największej na kontynencie fabryki helenderskiej 
oraz z fabryk krajowych niekartelowych 


Bojkot!!! 


ofiaruje najtaniej i z gwarancją najlepszej jakości 


Związek jlandlowy Kółek Rolniczych 


w Krakowie we Lwowie 
plac Szczepański 1. 6. ul. Kopernika 1. 2. 

i z Filiami w Rzeszowie i w Wieliczce. | 
Kartel austryacko-pruski odmówił dostawy do Galicji supor- 
fosfatów z fabryk austryaekieh, lecz przydzielił Galicje znowu, 

fabrykom pruskim! | 


Rolnicy, wie kupujcie wyrobów 


pruskich i w ególe Kartelowych!! 
E To jedyna odpowiedź godna Was w dzisiejszych czasach !! 


a Z kartelem będzie ciężką, ale wyjdziemy z niej zwy- 
cięsko, jeżeli każdy z nas spełni swój obowiązek! Pamiętajcie 
żeśmy zwyciężyli przed kilku laty broniąc cukrowni w Prze- 

worsku przed potężniejszym kartelem cukrowniczym! 
Zamówienia nadsyłać jak najrychlej, aby mieć na- 

wezy potrzebne na czas siewu, bo transport daleki! 


Ceny konkurencyjne! 


ZRANIENIA 


każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro- 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
rang zamienić się m oże. Od 40 lat znana maść Ściągająca, zwana 
Prager Haussalbe, okazala się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje rang czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1139 15Ę 
Przesyłka codziennie. BĘ 

Gena 1 dużej puszki 70 hal., 1 małej 5U hal. — 

Za nadesłaniem kor. 8:16 za 4/1 puszki, kor. 7 

za 10/1 p, franco do wszystkich stacyj austr. 

węg.monarchii. — Wszystkie części opakowania no- 

szą prawnie depoowaną markę ochronna. 
SKŁAD GŁOWNY 
B. FRAGNER, c. k. dostawca Dworu 


Apteka „pod czarnym orłem”, PRAGA, Mała Strana, róg ul. Narada 205- 
Balady w aplukaoh Haztra-Uggiar. — W Krakowie znacza. aptakach. 


S Fabryka organów i harmonium K., Neussera 


NARODU 15 latego 1%08 : Sw. 9 


W Neutitschein, Morawy. 


założona w roku 1827 dostarcza własnego wyrobu Instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pneumatycznem, oraz harmonium dla szkół i da użytku domowego. 


O DZ 


Grand Prix na wyst. światowej w Paryżu 1908. 
Kwizdy 
fluid restytucyjny. 
Woda da mycia koni. Cona flaszki K 2:60. 
Przeszło 40 lat w stajniach dwor- 
skich i wyścigowych w użyciu, do 
wzmocn. przed i po wielk. biegach, 
przy stwardn. stawów itd. ezyni 
zdolnym konia do nadzwyezaj- 
nych biegów treningu. 

Kwizdy fluid restytucyjny 
Znak ochronny winieta i opakowanie 
prawnie zastrzeżone. — Prawdz. tylko 
z obok umieszczoną marką ochronną 
Do nab. w aptekach i drogueryaeh 
Ilustr. cenniki darmo i opłatnie. 


Skład glówny: Frnnz Joh. Kwizdn c. i k. austr.-węg. król. rum. 
i książ. bułg. Dost. Dwor. — Aptekare obw.. Korneuburg bei Wien. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE 


TOWARY GUMOWE 


00 CELUW SANITARNYCH — POLEGAJĄ 
Reim i Spółka 

Kraków, Rynek Główny Linia A-B. 

I CENNIK DARMO WYSYŁAŃ DYSKRETNE 


Chroń 
twoją żonę. 


Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj 
<waząksiżkę wysyła za nadała- 
nism 90 hał wmarcach austr.P. A. 


pierwsza Krakowska 


akanpaba: iie 5.W.23] Lin- POLECA 
danatr. 50 s 
+  elektro-mechaniczna rozmaite 
—, z 
?PALARNIA KAWY 
BEGONIE MOLAR (ANYWERE 
wspaniałe kwiaty na okna, jak N 5 
Taho do ogrodów, kwitnie Cue k ` -a 8... gatunki 
downie pięknie od Maja do późnej ŻA ZR N 
zimy, z kwiatami podobnemi do ka- ż 2) | 


melij rozm arów do 16 cm., wielo- 
letnie, napewno kwitnące pędy, o- 


KAWY 


AIt SOR 
4 


feruję za p braniem. jak ponóżej. 
Pełne, cibrzymie kwiaty w 7 barw. | 
1 szt. 30 h. 1 
pojedyńcze, wielkokw. w 7 ay pa one 
1 szt. i 

fałdziste, ae b] szt. ip 4 najno wszym 
fałdziste, pojedynage szt. : e i 
Długowłose, nowos®, 1 szt. 90 h. i najłepszym 
Diugowłose pojedyńcze 1 szt. 56 h. Bposebem 
Mermorkow., szkarłat. 1 szt. 56 | 

urpur.z połysk. aksamit. 1 szt. 56 k. 
purpur. z u żóltym lub 406, a ŻĘ = TAA n 
środkiem 1 szt. 56 h. nog, EE PO 

Przy odbiorze 50 sztuk pędów be- ti MARKA CARO g a g 
gonij jednego gatunku 50 procent powietrza 
opustu|| AA 

Arum cornutum kwitnie bez wo- po cenach 
dy i Z szt. 1 k., dz WE z 
szt. 28 h., Lilium aura'um 1 szt. a 
1 ke Kaktus EE A 1 być 30 z K R A K Ò W naj przystęp- 

uberozy 1 szt. z «a Canna EAC 
szt. 28 h., Amarylis 1 szt. 30 h., epe 
Gladiola 1 szt. 19 b. Także nasio- 
na kwiatowe i wawrzynowe. Rynek gł. 44. 
Cenniki i spesób sadzenia darmo. m_p arei x | 


u e sumaa 
Zamel, Pollestein, Czocky. 


Emenyr | OBRAZY olejne i rodzajowe 


w średnim wieku wdowiec pozdzie | pe cenach bardzo niskich, — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
tny, znający 8ig na gospodarntwie s: 

wiejisiem CE kóni posłuknje przy bramie Fioryańskiej, polesa wielki wybór ram własnego 
posady na większym folwarku lub| wyrebu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 T 
we dworae. Poste restante A. S 


b. 1i. TARNOW. 

we Lwowie. zupełnie odnowiony i 

rozszerzony, jest do wydzierżawie- 

mia począwszy od 1 kwietnia 1908. 
Bliższych szczegółów i warun- 

ków udaiela Towarzystwo wzajem= 


nych ubezpieczeń Urzędników pry- 
watnych we Lwowie jako właści- 


Północno Niem. Lloyd 


w Bremie; 
(Norddeutscher Lloyd) 


BW Generalna Agentura dla Galicji 
we Lwowie, ul. Grodecka 93. 
E 


RZ. 


ciel. 117 > "VW: 
Zginął pies i7. P. 
egarny ratler z marką lwowską > 


1907. Znalezca otrzyma nagrodę u 
Marji Dgbskiej Ryn. Klaparski 9. 


REUMATYZM 


goeies i t. p. Najlepszy środek u- 
daiela listownie 


Karol BADER Monachinm 
15 Kurflirstenstrasse 40-a. 


Pomocników 


handlowych. 


młodych korzenników z do- 
bremi świadectwami, poszu- 
kuje Informator, Kraków, Wi- 
ślna 2. (180 


Regularna bezpośrednla komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami. 

DO STANUW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Galyveston) Brazylji, Argenty- 
ny (Buenos Aires), Australji, Japonji ete. 

BMS" Bilety kolejowa de każdej stacji Półneczej Amoryki. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje: 


Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu 
we Lwowie, ul. Grodecka 93. 
Koresp. w językach: polskim, ruskim, niamiar, 


10 


Reim i Spółka 


euskie i krajowe, Puder 


rodki n 
i Lowender — Woń 


2 razy dziennie wysyłki pocztowe. 


A — 


Kredyt osebisty dla Urzę 
dników, Oficerów, Nauczycieli; ete 
Samoistne Stowarzyszenia OSzczę- 
dności i Zaliczkowe Zwiąska U 
dników udzielają ne przyst nyi 
wsrunkach także na długoletnie 
splaty pożyczek osobistych. Agenc- 
wykluczeni. Adresów Towa- 
*rystw udziela się bezpłatnie Z e n- 
malleitung des Besmten- 
Verełlnes, Wien, Wipplinger- 
strasse 20. (1448 


JEDYNA W KHAJU 
FABRYKA PASOW 


maszynowych 


Ignacego Wnurma 


w Krakowie ul. Kanonicza lL 18. 


oszczędność O O O 
AB © przedewszystkiem 


za kupeny na koron 50 
daje 2 procent rabatu 


pe edtręconiu eukru mg- 
xi i soli 
handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w KRAKOWIE 
Maty Rynek, róg ul. Szpitalnej, 


WBYBYWY: 


Tanie czeskie 


A PIERZE! 


B kilo, świeżo darie 

K. 960, lepsze K. 12 

iala, puchowe, darte, Xor. 18, 34. 

anieżno-biale, puch., darte, K. 30, 86, 
Wysyła oplatnie za pobraniem. 

Zwrot lub wymiana dozwolone za 

zwrotem porda. — Benedict Sachsoń 
EŁcbes Nr. 284 Pilsen, Czechy 


Derki na konie! 


Pozostały zs- 
pas zjedn. fa- 

bryk kosów 
mam zleeenie 
a sprzedać za 

olowę ceny. Poleeam przeto gruba, 
Pó cieple, nieprzemakalne derki 
ma konie, włosiste, dąjące Się taż 
wáyć jako koce do spania, a przytem 
bajecznie tanio. Gatunek 4, Szare 
olorowemi szlakami, 2 m długie 
11/, szer., kor. 4'50. B bronzowe fia- 
Rierskie z czerwonemi 1 ezarnemi 
malakami, kor. 5'50; C welniane derki 
dworskie, żólte ze szlakami, 2 m dł. 
£1/, szer. kor. 7'50; D weln. dworskie 
z kwadr. 2 m 20 om dł. 1 m 60 em 
amer. kor. 8. — Wysyika za zaliezką 
mrzez firmo polską A. Weisberg, 
Wiedeń, tr Unt. Donaustr. Nr. 234. 


Perfumy 
z pierwszorzędnych firm krajowych i zagr. 
L NAJMODNIEJSZE ZAPACHY 

Wody do wlosów, Wody, Pasty i Proszki do 
| zębów, Glycerynę plynną i w butelkach zgęszczoną 
| przeciw pękaniu skóry. — Pudry angielskie, fran- 


Puszki łabędzie do pudru. 


do kadzenia — Solt americain 


Trociczki i t. p. : 


SEOS NARODU. 15 lutege 1808 r. 


najlepszy 


brylantowy na wlosy. 


szpilkowych lasów 


Qchraniacze uszu od 
mrozu i zimna. 


Rurki do włosów— Maszynki 
Pędzle i mydelniezkido golenia. 


Lnstr 


[bist 


| Baczność! 


BYT 
' tygodniowo 


| 467. 


zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia 


bez względu na płeć, wiek łub oddalenie. 
— Bliższych informaeyi udziela: „B XJ “<. 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 

we Lwewie, ul. Kołłątaja 2. 


koron 18 do 25 


D= Kowacs'a pasta na ręce 


w używaniu nieprześcigniona, czyni ręce piękne 
i białe w przeeiągn 3 dni. Słoik I HK 2d 


66 
„attetnational ' niszczyciel włosów 
usumięcia niepotrzebnych wlosów z twarzy i rąk. Falsuka 6 W. 
f Wysyła za pobraniem pocztowem 
| Mariahilf-Apotheke, Budapest, ** 


szt Ferencz ter 20. Do nab. we wszystk. aptekach I droguary 


|| ARDO ZE OWCA O o 


ml. 
celem szybkie- 
go i pewnego 


towych 


Sikawki przemeśme, dwu i eztorokołowe po esmasel: fe- 


bryeznych poleca: 


Stały i pewny zarobek 
20-30 koron tygodniowo 


| może mieć każ- 
J dy, bez wzgłę- 
= du na wiek 
- PEB i płeć, kto wy- 
og uczy się prass- 
ù wać na opeten- 
$ b tow. płaskiej 
| maszynie do 
j pleceniay Sla- 
a. wia'ś Dokta- 
da» nauka za darmo; Da żądanie 
tahte w domu. Gotowe wyroby przy|- 

| muje do odsprzedaży 

| 


LIBAL i S-ka 


zarejestrow. towarzystwo handlewe 


' we LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39-7. 
Żądajsie prospektów. 


Kto chce pić dobrą 
i tania herbate Ceyloáska, 


ten sią nie zawiedzie żądając her- 
hatę Darling Rączką po K. 
! 1.30 za 174 funta, wyborną zaś jest 
Gonar po K. 170 z Magazynu 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie, Rynek 34. 


K-ce. cz KARA 


4a 


Maszyny i stoliki maseynewe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu daehówek. eegiel i posadzek 


Dom dla Handlu i PrZEMYSŁU w curzanawie. 


Zn Z ORO DY 
y 41 
VIA 


cmn- 


Sosnowe cukierki 


Picea 
Najlepszy 
i najtanszy 


środek 5 
4 Einazk$t = 


kaszel 


1 pudełko 20 hal. 


Do nabycia w aptekach: 00. 6o- 
mifratrów, pod| złatym sloniem uli- 
ea Grodzka, Doskowski Marjan pod 
Wwialym orłem, Rynek, Linia A'B, 
Grabowski Wincenty pod aniołem uli- 
ea Dietla 76, S. H. Makoin pod gl- 
erłom, uł. Krakowska, F. X. {Miku 
ekl pod koroną. J. Macudziński Ry 
nek, M. Preń po zlotą głową ul 
Grodzka, Ludwik Rosenberg pod mu 
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniswski ul. Floryańska, Zuraw- 
ski pod sniolem Zwierzyniec jek 
również we wszystkich aptekuch 
Monarchii. Sklad główny „zum Sa- 
mariter" Graz, Sackstrasse 13, Wien 
E, Foinfaltstrasse 4. 160 
AI dh 


ba? PY Z yk 09 Liz 
O Le AA 


| zza "Wig M LEBEN 
| Grzebienie | Szezośki | 


C. M. Dostala proszek perłowy | Schampoo-Taroo]l Środek antis. 
środek tealetowy.Ei wvsoae hyg. de mycia głowy 
orodki do ezyszczenia plam.frówsież do pielęvn. włosów. 


Podeszwy i wkładk. 
Gumki pod obcasy 


A do rozgrz. tychże. 
aski do ostrzenia brzytew. 


Aparaty i preparaty do upiększania twarzy, rąk i palców, Jakoteż | 
środki hygieniczno-keametyczne de pielęgnowania włesów 
przez Lecznicę kosmetyczna Dra L. Lustera, 


© przy chorobach piersiowych, Katarach, 


wlosy 


polecaja po cenach 
majumiarkowańszych: 
|masa 7, — "wiem ce | 


Perfumy U 


franeuskie na wagę — Mydla toaletowe pierwsze- 
rzędnych firm. —Mydla warszawskiej fabryki H.Me- 
jewskiego i Synów. Mydła lecznicze.—Kosmetyki, 
brylantyny i olejki na włosy i wąsy. — Saszetki 
do bielizny w różnych zapsohach. — Farby na 


E a Ad 
ik toaletowe. -- Wanny i miednice gumowe 
składane. —Rękawiczki i taśmy do nacierania ciała. 


Prenumeratorom „Kosmetyki“ udzielamy 
polecene | odpowiedni opus przy zakupnach. 


Nr 


Cengi darmo i opłatnie. 


Piękny biust. 


Bujne piersi w prze 
ciągu X miesięcy 
przez (P:galki wscho- 
tldnie) PULU LES 
OBIENTALES 
jedyne, które ros- 
wijają piersi, 
wzmacniają je, 
przywracają mlo- 
dość i użyczają 
J powabnejpelności 
7 nie szkodzące 
wcale zdrowiu. — 
Pod gwarancys wolne od arseniku, 
Przez głośne powagi lekarskie uzna. 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudelke 
ze sposobem użycia opłatnie Ba na 
desianiem K 6:45 lub pobraniem 
poczt. K. 675. (1644—18 


J.Ratić,aptekarz Paryż. 


NŃkłndy: PRAGA, Fr. Vitek & Ce 
Wassergasgó 19. — BUDAPESY, 
Apt. J. V. Tórok, Kiraly Uteza 17. 


200 koron miesięcznie 


może każdy latwo zarobić. Szcaegó- 
ły darmo i oplatnie na zgłosaenie 
przez biuro gazet Olszewskiego 

Lwów, Kilińskiego L 1. 80 


jest powszeckuie znane jake WY- ; 
śmienite, bóle uśmierzające na- š 
oleranie; de nabycia we wssys- 
tkich aptekach pe cenie 80 bel, 
K 1.40 i 2 K.?Frzy kupnie tego 
powszechnie ulabienege środka do- 
mowogè należy przyjmować tylko 
butelki eryginalse w pudełkach z Ę 
naszą echrenną marką „kotwicą“, f 
wtenczas jest m” ke się 
ctrzymałe wyrób eryginalny. 
Apteka Br. Richtera 
pod „złotym lwem“ w Pradze, 
ulica Elźbiety = 


Największa w kraju 


R.PAWŁÓWSKI 


KRAKÓW, RYNEK L. 18, 


poleca swe znakow 

te, przez hafciarnie 

pracownie krawieckie 
wypróbowane massy- 
ny do szycia i do hat- 
tu, którym żadne inne 
} dorównać nie mogą. 
Niezrównane w Szy- 
ciu i TA, "ce w hateie. %g- 
dajcie cenników. 


Pieewamy i największy krajnwv 

SKŁAD MASZYM 
do szycia i haftu 
wyrobów  trykotowych ł 
maszyn do pisania który 


nie posługuje 
tami 


wię agone 


Nauk a 
haftu 
bes- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
france 
Pre 
je rë- 
wnież 
a massyny 
BEE do siycia 
wszelkich systemów do naprawy 
józef Iwanicki, 
mechanik i specyallista, 


L wów, Źortar Hotel 


H. Telesznicka 


w KRAKOWIE przy ul. Szewskie] 1.10 lg. 


Poleca: Kompletne urządzenia-4a- 
lonów, sypislń, jadalń, styłow., sēr- 
wis, poreel. saski skladający mę 
ee 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i rwy, 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biduteryę, 
srebro, kandelabry, lampy i róśnś 
sprzęty mah. i zwykle. Oltarz i Ta- 
bernaculum złosone. Wiele obrea 
olej., Fisharmonia £ głos. fir. S 
demayer Stuttgart. Powyższe p 
mioty przyjmuje się w komie. 


Dobra harmonia KORC, 


| 


(NJ 


s 
i p, © 
wa © 
EE) J 
ma U . : M 8 
KSC = | 
z! Aa a 
2509 m'a2 
Du | > © 
SER -E5 
BoF n am 
gw o È- E3 
2. Pe = 
-= ts I = N = 
Nr. 300 % z 10 klawiszami. 


2 rejestr. | 
20 głosów, wielkość 24 X 12cm. R. 400, | 
Nr. 657 % z 10 klawiszami, | rejestr, 
Nr. 28 głosów, wielkość 30 X 15 cm. 8.5.2 
fr. 656 % 10 klawiszy, 2 rejsy 
28 głorów, wielkość 30 >X15 cm. K. 6.yg 
Ar. 305 % 10 klawiszy, 2  rojeriró 
60 głosów, wielkość 24 >C12 sm. K. 6.28 
fr. 663% 10 klawiszy, 2 rejestry, 
68 głosów, wielkość 31 X 15 em. R. — 
Wysylka za zaliczką przez c.k. Do- 
stawce Dworu Hanss Konrad, Musik- 
waren - Versendhaus Bróx. Nr. FL 
(Czechy). 
Glówny cennik z 3000 rycin na ży 
ezenie każdemu darmo i opłatnie.. 


“L kokluszn, influenzie, skrofułozie 


` est Sirola „Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Sire- 
lina podmosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała. 


Srrolina 


powodu swego przyjemnego] smuku 
kże przead  zieci liętnie spoży wama. 


Ponieważ są podatawiane małowartościewe naśladewni- 
etwa, żądać zawsze: Oryginalnego opakowanią „ROCHE. 


F. Hoffmann-La Roche % Co. 
4 Bauylea i Wiedeń IIJ1, Neulinggasse 11. 
Ilustr, broszury F. I. „liber Erkiltungsksrankheiten'* darmo i opłatnie. 


$ Do nabycia na receptę lekarska) 
w aptekach po 4 kor, ma flaszkę. 


